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Korzystne nastroje dla rok"wań polsko-niem.
W s tę p n e  p rzyg o tow an ia  do wyborów.

r i

Sejm i Senat wzwiązane będą 28 bm.
WARSZAWA. 9-go listopada Rei. wł.). 

Z Kół zbUżony-ch do rzącu  inform ują A\ra- 
szego' korespondenta, iż dekret Prezydenta 
Rzpltej ,rozwi;izujaov Sejm i Senat w ich

składzie obecnym, oraz zarządzającym nowe 
wybory ukaże się dn. 28 b|m. t. zn. w terminie 
ściśle przewidzianym konstytucją.

Rokowania handlowi, polsko - niem. na puByślne] drodze.
WARSZAWA. 9 11. (tel. wb). Dzisiejsze 

dzienniki -berlińskie zamieściły, ogłoszenie 
rządu Rzeszy1 w sprawie rokowań polsko- 
niem. Oświadczenie to powiada, żę natych­
miast po przyj eździe reprezentanta Polski zo- 
sianą podjęte negocjacje handlowe polsko- 
niem jeszcze przed wyjazdem min. Strese- 
ananna db AYjednia.

AA' negocjacjach tych nedzie chodziło o 
uslałenie sposobu i meUx’ prowadzenia ro­
kowań.

(WARSZAWA. 9 11. (Pai.) W obec chwi­
lowej niedyspozycji dyreklora departamentu 
polityczno-ekonomicznego ministerstwu spraw 
zagranicznych Jackow skiej, i wyznaczonej 
już poprzednio n a  13 b|m. podróż min. Sirese- 
ananna do Wiednia, wyjazd djyrektora Jac­
kowskiego do Berlina został na kilka dni 
przesunięty. Spotkanie w  Berlinie z minist. 
Stresetnannem wyznaczone zostało ostatecz­
nie n a  17 ban. ' ,

Kcmbinacje utworzenia bloku lewicowego
O dpow iedź „W yzw olen ia1* na propozycje Stronnictw a Chłopskiego.

WARSZAWA. 9-go listopada (teł. wł.). 
G łów ny Komitet AYykon. N. P. R. lewicy n ą  
odbytem dziś posiedzeniu w Poznaniu, wysto­
sował pisma do Stron. Chł., V v/.wolenia PPS 
Z.YR.. P artji P racy  z propozycją utworze­
nia ldoku wyborczego polskiej łewicń demo­
kratycznej. *

Wa RSZAWA, 9-go listopada, (tel. wł.). 
A a lisi Str. Chł.. w sprawie utwórz enia wispót- 
nego bloku lewicy ,,Wyzwólenie“ dało od­
powiedź, w której pisze an. In.: ,,że na  m ocy

niejednokrotnych uchwal naszych władz par- 
■yjuych „Wyzwolenie11 występowało z inicja­
tywą utworzenia bloku demokratycznego le­
wicy i ma nadzieję, że blok taki oojdzie 
do skutku-, jednakże blok proponowany .przez 
Sir. Ghb jest dla nas nie do przyjęcia, gdyz 
nie wszystkie wymienione przez Str. Chi 
stronnictwa można zaliczyć do demokratycz­
nej lewicy, a co do lewicowego charakteru 
bloku Wyzwolenie jesi związane z instruk­
cjam i władz partyjnych.

tfniiimmr«ni«mi ir .

Demonstracje opozycji na uroczystościach 10-lecia  sowietów.
chód opozycjonistów został rozpędzony. Sze­
reg transparentów  skonbskowano. Na ulicy 
Twerskiej wywiązała się wcale ostra walka, 
której kres położyło wkroczenie oddziału woj­
ska konneoo Z-i iście to wywołane zostało

xdOSKWA, 9 11. (AW.). Uroczystości 
Jubileuszowe zakłócone zostały szeregiem de- 
11*011 s Lr a ry j z e  strony zwolenników kierun­
ku opozycyjnego. AAr śródmieściu Aioskwy po­
jawiły się obok portretów Lenina, portrety 
1 rocki ego i Zinowjewa. W czasie manifesta­
cyjnego pochodu opozycjoniści wznosili o- 

^3 ki ku czci wymienionych przywódców! 
opozycji oraz hasła czystego marksizmu. Po-

ska konnego. Zajście to 
■próbą ze strony Trockiego i Kaimienicwa 
wygłoszenia przemówienia. W Leningradzie 
również doszło a'o awantur, gdy; Zinow jew 
i Radek usiłowali przemówić do tłumu.

MU

■i tf-LETNI MŁODZIENIEC SKAZANY NA ŚMIERĆ.
ŁUCK, 9 11. (AW.). Sąd doraźny ska- 

Zal 19-łetniego Wasila Pugaicza, oskarżonego 
zamordowanie posterunkowego policji, na 

arę śm ierci przez rozstrzelanie. P. Pbczfy- 
• eut Rzpltej, skazanego ułaskawił, zastępu- 
J%C karę śmierci dożywotnim więzieniem.

ZWOLNIENIE „CZICZERINA".
ALEKSANDRIA, 9 11. (Pat.). Trybm 

nal mieszany, ogłosił wyrok nakazujący zwoi- 
nienie parowca rosyjskiego , -ziczerin  . kto- 
ry; niedawno zatrzyimiaiiy zos al tutaj w dro­
dze represji za dokonaną przez Sowiety kon­
fiskatę parowca „Costi“.

JUli.IAX SA1UL1KOAYSKJ.

’ P1
Tiąum f solidarności PPS. wyrażony re­

zultatami i uchwałami Rady1 Naczelnej oa- 
bije się niewątpliwie w sposóli douatni nie 
tylko w klasie robotniczej, ale i wszystkich 
ty ich, - z poza szeregów p a r t j i  — którzy ro ­
zumieją. że osłabienie PPS. jest rów nozna­
czne z osłabieniom jednego z najw ażnie jszych' 
czynników państwa i jego trwałości.

Kio obserwował obrady dwudniowe w 
W arszawie i ścierające sje zdania, ten m usiał 

j stwierdzić, że walczono głównie o środki tak- 
i lycthne, nie zaś o istotę rzeczy. Za istotną, 
I niewątpliwą sprawę uznano, p o w szech n ie  stQ- 
I suuek opozycyjny do rządu, a chodziło tylko 

o to w jakiej formie ma się wyrażać ta opo­
zycja, czy bezwzględną, ślepą, nie dostrzega­
jącą  nawet momentów dodatnich —• w niektó­
rych poczynaniach rządu — nienawistną wal­
ką, czyj, też rzeczową, twórczą k ry ty k ą  i wy­
raźnie zarysowaną linją wszechwładz twa lu­
du.

PPS. jesl „obciążona'1, długoletnią, bez­
względną walką o niepodległość Polski, a w; 
walioe lej kroczyła w pierwszym szeregu z .Jó- 
zefęm Piłsudskim na czele, ponosząc liczne1 
ofiary, w takich postaciach jak Okrzeja. Alon- 
iwil-.Uirecki, Szulmaii, Kopiś i wielu, wielu 
innych. Siyg,matem krwi znaczyła drogą do 
wolności państwa i śmiało może przypisywać 
zasługę, że w kapitalnej mierze przyczyniła 
się ao uzyskania niezależności państwowej. 
T rzy1 litery P. P. S. stały się niejako synoni­
mem wyzwoleńczego ruchu politycznego sym­
bolem walki na śm ierć i źyjeje zarówno z za­
borcą. jak i wewnęirzną ugoda, oddającą! 
się „bez zaslrzeżeń'1. na usługi obcej pań­
stwowości.

AV życiu państwoweim niezależnej już 
dolski P. P. S. u samego wstępu przez 'zad 
Al Oraczewski ego rozlicznymi dekretami na­
kreśliła kierunek wyraźny, demokratyczny — 
dając szerokie prawa wyborcze masom, łjfe- 
dąęi lundam enty pod oświatę powszechną —: 
jako najlepszą gwarancję trwałości dem okra­
cji — cem entując klasę robotniczą jeszcze! 
bardziej z pań'ftWeni przez ubezpieczenia so­
cjalne. Ilekroć państwo było w ootrzebie. mo­
gło Uczyć n a  PPS. — jak na Zawiszę. AA7i- 
dzieliśmy to i w roku 1920 w czasie najazdu 
bolszewickiego i po zwycięskiej, wojnie w 
czasie pracy  nad pokojem, widzieliśmy lo w 
ak,cji o odzyskanie Śląska, widzimy1 w każdej 
niemal akcji z zakresu polityki zagra tucznej.

Gdy zbawalo się PPS — że w r. 1925 
państwo chyłi się ku katastrofie, nie wahała 
się rzucić n a  swą popularność
u m as i wN^ąpila dc rządu koalicyjnego współ 
nic z nienawislnemi dla siebie figurami, re ­
zygnując' na mom ent z przekształcenia u- 
sń-oju dzisiejszego na socjalistyczny.
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IJiczyliiia to PPS. w interesie państwa
Motywom takiego postępowania jest jasno 

i proste rozumowanie.
I3. P. S. Uważa zgodnie z ic.alą swą ideolo- 

g ją  silne inństwo za podstawę, na której może 
opierać swe dążności i rozwijać planowo tak­
tykę zm ierzającą do socjalizmu. Wszystko, 
ico buduje państwo, stwarza warunki gospo­
darcze i inne wartości pozy-tyWne W państwie, 
ico podnosi położenie n iąterja lne robotnika, 
jego kulturę w s z y s tk o  to zbliża klasę robot­
niczą krok za krokiem do zdobywania eta­
pu za etapem — prowadzącego ido urzeczy­
wistnienia program u ;oejalistyćz:neyo. Rzecz 
jasna, że równolegle tym wartościom m uszą 
sekundować inne obywatelskiej uatury-gwa­
ran  tające prawa szerokim rzeszom ludowym.

Wszelka Walka opozycyjna pociąga za so­
bą  Konsekwencje w środkach i (hieiodach, któ­
re  zdają się przygłuszać nieraz istoue ziar­
no prawdy, a wysuwy ją  na widownię życia 
publicznego zjawiska przypadkowe, wtórnego 
znaczenia. W  rozmachu' szerm ierzy i w roz- 
gwarze toczonego boju padają często ciosy 
ślepo wymierzone, słowa nieopatrznie rzuca­
ne, zaprawione nam iętnością i indywidual- 
nem zacietrzewieniem, a to wszystko odwraca 
uw agę od istoty rzeczy — czyniąc mimowolj. 
szkodę samej jej substancji.

Kto obserwował obrady Rady Nagzelnej 
len łacno m ógł zauważ} ć, iż walczący z 

metodami dotychczas prowadzonej opozycji Ya 
przeważali wśród nich najsLarsi PPS.-owcyj) 
Występowali w obronie chłodnej oceny pracy 
i polityki obecnego rządu1 i prowadzenia opo­
zycji na tle rzeczowej analizy faktów i zda­
rzeń. Mam, wrażenie, że dwudniowe obrady 
pełne tem peram entu i bogatej argum entacji a 
pozbawione jakiejkolwiek łmrzliwości przeciw 
nie, nacechowane wzajemną rew erencją ą na-: 
wet serdecznością wyrównały poglądy na 
meiudyt stosowane w opozycji do rządu.

Uchwały* Pady Naczelnej poza stwierdze­
niem stosunku opozycyjnego do rządu wysu­
w ają cały szereg pozytywnych postulatów1 do 
rządu, w sprawach klasy, pracującej, nie wa­
hają się jednak — zgodnie z ideologją PPS. 
— zaofiarować swe poparcie dla każuego wy­
siłku „polskiej pol<Łyki państwowej zmierza­
jącej do utrw alenia pokoju powszechnego'1 — 
„niezależnie od sw'ego stosunku d'o obecnego 
rządu1'. Stwierdzając z zadowoleniem wydanie 
dekretu o inspekcji pracy, i o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, stwierdzając rów­
nież poprawę finansowego i gospodarczego 
państwa — Rada Nacz. PPS. przestrzega 
przed apetytami klas posiadających i ich Che-

Wi&zanka wrażeń.u
Aeroplanem ze Lwowa do Warszawy 

i z powrotem.
Dwa momenty' spowodowały m nie oo te­

go. że ostatnią podróż służbową go W arsza­
wy odbyłem aeroplanem — po zwalczeniu1 
pewnego... powiedzmy,, uprzedzenia. P ierw ­
szym była Ciekawość — a drugim  oszczę­
dność na czasie i trudzie. Koszt (przy zniżce) 
ten mm , jak koleją.

W rażenie m oje przy: pierwszym wzlocie 
ze Lwowa było właściwie rozczarowaniem. 
Opowiadano ind, że start (wzlot z lotniska) 
jest nieprzyjem ny. Niczego podobnego nie 
odczułem. Spostrzegłem nagle pioo sobą o- 
studiie domy*Lwowa i pola wraz z przerzyna­
jącemu je drogami, a ponieważ aeroplan szy­
bował poraź wyżej — widok był coraz rozle- 
glejszy. N ie s te ty  aośe znaczna mgla n ie  po­
zwala objąć okiem szerokich widnokręgów* 
woba< czego widok zaczynia! być dość jedno­
stajny  i droga trochę nudna. Urozmaicały ją  
właściwie najbardziej wrażenia otrzyimywane 
ż czynności samej maszyny. Otóż z powodu 
ogromnego łomotu silnika i waty', k tó rą  się 
dla oszczędzenia biony; bębenkowej zakłada 
do uszu — rozm owa z towarzyszami podróży 
jest oimal niemożliwa. Trzeba krzyT(czeć, abiji 
iJyjć zrozum ianym . Leniej więc zająć się sobą 
samtylu. Najlepiej czynią to moi towarzysze 
podróżyy (wśofkć, że bywalcy lego rodzaju  we­
hikułu ) -  bo zawzięcie g rają  w nikietę, nic

Ctą bogacenia się. kosztem mas pracujących 
u pozostających w dotychczasowej nędzy.

Natom iast z Wielką silą uidhwai;v uderzają 
W obóz reakcji ze Związkiem ludowo-naro­
dowym i Obozem Wielkiej Polski na czele i 
Wogóle w obóz konserwatywny: ze wszyst- 
kiemi odmianami — jako we wrogów ustroju 
demokratycznego i tzamąchowców na zdoby­
cze społeczne klasy robotniczej.

W ewnątrz p a itji nastąpi niezawodnie 
wielkie uspokojenie po przyjęciu przez Iladę 
Nacz. do wiadomości oświadczenia prezesa 
Sądu Iow. Marka, iż sąd rozpatrzy'; sprawę wy­
roku na Iow. ■Moi’ acz e w sk i eg o z powodu za­
rzutów dotyczących nieform alności. W ęzły 
bowiem ziadzierżgnięle iprzez tyloletiiią pracę 
tow. Moraczewskiego w p a r t ji — m inio jego 
organizacyjne przestępstwo - - są tak silne, 
iż wymagają bard-/o gruntownego i ostrożne­
go wążenia p rzy tzyn  i skutków. — Wprow:a-

zważając wcale na lo, co mnie wzrusza.
Otóż jazda nie jest wcale „pły-iłięciejm11. 

jak po wodzie. Jest to raczej jazda w bardzo 
wygodnym powozie, na dobrych gumowych 
dętkach, ale przeważnie po gnidzie, icfeęsto1 
przez płytkie rowki — lub inne przeszkody — 
a często jest to huśtanie w dót. którego nić 
powsLvdzilaby' się najlepsza „motorowa^1 huś­
tawka w Brzujchowicaeh — wynoszące, we­
dług ' tmoich węażeń, co najjurniej kilkanaście 
metrów w dół. Łechce to troszkę po żebrach 
i zapiera z lekka d'ech — ale już wyrównu­
jem y poprzednią wysokość, już jedziemy w 
górę. Jazda w górę jest całkiem przyjem na, 
widać więc, że naturze ludzkiej bliższa, niż 
spadanie, suadż człowiekowi wrodzona skoro 
nie lubi >padać ani fizycznie, ,ani m oralnie. 
A teraz aeroplan się przechyla — podnosi się 
prawe skrzydło ■— mam wrażenie, żć  jedziemy 
ponad pochyłością wzgórza, wznoszącego się 
po lewej stronie. Ale znów osiągam y położe­
nie poziome —‘ i lepim y dalej — podobno 
szybko — nie wrażenia szybkości wcale się 
nie odnosi.

Długo już przedlęm widać na hoi*yzonc,ie 
Lublin. — Potem się nad nim  przepływa — 
i obserwuje się go, jak pomału ginie. A je­
dziemy z szybkością 140 klin. na godzinę, 
a wję:J  ogrom ną. Pod nami trudzi się pociąg 
pospieszny, który pomału m ijam y i daleko 
wstecz za .sobą zostawiamy'. N araz gdzieś 
nad jakąś wioską obniżamy! lot nadzwylczaj 
nisko (powolne obuiżąnie lotu me robi wra- 
zeuia) — aeroplan się silnie nachyla. Je ­
steśmy zaniepokojeni. Nawet moi dwaj towa-

j dzenie iow. Zieinięckiego d)o C. Iv W. przy- 
. czym  się znacznie dó równowagi sil i po­

glądów.
Słowem — po uchwałach Rady N aczelnej 

PPS. wychodzi - jednością- silna i spojona. 
Taktyczne przeciągnięcia zostały zniwelowa­
ne („hasło dyktatury proletarjalu11. „niezgod­
ne z program em  partji11), metody' stosunku 
opozycyjnego dc - rządu unorm ow ane, fron t 
walki ustawiony' do obozu reakcyjnego z je­
dnej slronv — z orugiej jak i dotąd wyimie- 
rzom  przeciw komunistom.

PodejrzliwCy defetyści. dopatrujący się 
w palrjotyizmie państwowym starych PPS-ow- 
ców działania unafij zm ierzających do rozla 
nui, zrozum ieją wreszcie. że~chodzi tu je­
dynie o nieskażoną linję ideologiczną PPS., 
a zatem o tem silniejszą je j zwartość bojową 
wobec w rogów z prawa i I dwa — o co wal­
czono z otw artą przyłbicą. T’

rzy-sze bywalcy — no i ja w ślad za nimi — 
zaczynamy się przypasywać do siedzeń — 
jak się czyni przy starcie i lądowaniu (bo 
zawsze bezpieczniej w razie n. p>. jakiegoś 
..koziołku11 — co się zresztą w tych. jak je 
piloci nazywają „tram wajach11 nie zdarza — 
wisieć w pasie, niż rozbijać sobą okna kabi­
ny). Sadzimy, że przymusowo będziemy' lą­
dować — może jakiś defekt w motorze — 1 
albo brak benzyny ? Jesteśmy tuż nad1 lasem. . 
Modlę się do 'bogów, abyśmy go minęli. -— 
W tein wyrównujemy poziom skrzydeł i je­
dziemy w górę. Jeden z jmoich towarzyszy': 
sądzi, że to pilot — w przelocie złożył hołd 
jakiejś swojej dulcinei w tem osiedlu. Możli­
we ! Nie pytamy go, bo on już całkiem nic. I 
nie słyszy w swojem ubran iu  nurka podwo­
dnego, ca ły  w skóry1 zaszyły ! Jedziemy. Mi­
jam y Dęblin. T u  Wieprz, pozornie malutka 
cienka struga, krętyjm, wężem dobija do W i­
sły!. Żółta, pokręcona wstęga Wisły1, wzdłuż 
której jedziemy, zbliża się coraz bardziej. 
Jesteśmy już nad nią. Widać przez Wodę 
mielizny', ogromne piaskowe ławice — tu i 
ówdzie łódki rybackie, imali, jak zabawki dzie 
cięce, a na horyzoncie, wśród (mgieł i opa­
rów zarysowuje się olbrzymia panoram a W ar­
szawy. Obniżamy lot. Jesteśmy tuż tuż n ać | 
lotniskiem. Teraz znajome uderzenia kół o ■ 
ziemię. W ylądowaliśmy. Maszyna biegnie p o i  
ziemi do dworca lotniskowego. W ysiadam y.1 
Jechaliśmy'. 3 godziny. Tyle się jedzic po- I 
spieszny m  pociągiem ze Lwowa do B orysla-ł 
wia. Siadam w amo — i prosto na posiedze-W 
nie — nilzmęczony-, świeży, podniecony b ą d a l

Zwycięstwo Labour Party.
W dążeniu io zdobycia władzy politycz­

nej socjalizm w spółczesny kładzie wielki na­
cisk na .samorząd jako na podlstawową kom ór­
kę gospodarki społecznej. Doświadczenia nau- 

. czydy nas. iż len rodzaj gospodarki należy do 
najbardziej żywotnych spraw klasę p racu jącą 
bezpośrednio dotyczących. Im ponujące rezul­
taty'gospodarki socjalistycznej w licznych gmi 
nach są wymownym dowbdetn znaczenia i 
doniosłości lej instytucji.

Stwierdzić należy'1, iż proletarjat zaczyna 
doceniać znaczenie i rolę samorządu tak w 
Polsce, jak i zagranicą. O wielkich sukcesach 
Wyborczych PPS. do samorządów pisaliśmy 
już niejednokrotnie. W  tej chwili chcemy 
zwrócić uwagę na olbrzym ie wprost zwycię­
stwo wyborcze do gmin socjalistów! W \nglji.

Angielska Part ja Pracy W t. zw. wybo­
rach inninicypalnych w’ 1924 r. zdóbyla za­
ledwie 20 m and.. w i\ 1925 — 17 mand., a 
w! r. 1920 jiiŻ 140 mandalów. W  wyborach 
odbytych zaś przed kilku dniami zdobyła 121 
mand. Z wyjątkiem r. ub. Labour Party  osią­
gnęła wynik rekoi-dbwy, niemniej sukces o- 
becny mia olbrzymie znaczenie — leni'bar­
dziej, że w  wyborach tycli przeciw1 socjali­
stami zblokowały: się wszystkie partje burżna- 
zy-jne. a mimo to poniosły poważną klęskę. 
Socjaliści ang. zdobyli obecnie niepodzielną 
władzę w 15 gminach, przyczem w  licznych 
miastach jak M anchester, Birm ingham . B ri­
stol, Cardiff i t. d. pozostają w lak poważnej

mniejszości iż niepodobna wproś rządzić 
wbrew ich woli.

Wybory te wykazał;.-, iż znaczenie i wpły 
wy-i L abour Party stale wzrastają. Zyskuje 
ona robotników z innych obozów tak z pra­
wej jak i z lewej strony, oraz nowijch. stoją­
cych zdała od organizacji

W  świetle tego znam iennem  jest zupełne 
bankructwo komunistów, którzy-' w wyborach 
tych ponieśli kompletne fiasko, n ie zdobywa­
jąc ani jednego mandatu. Świadczy to. iż 
angielska 'klasa pracująca prędzej aniżeli in­
ne przejrzała i uwolniła się z tej zm ory, cią­
żącej na i uchu robotnirzyńn

Pom ijając praktyczne sukcesy i postępy, 
właściwe znaczenie zwycięstwa wyborczego 
Labom - Party z przed kilku dńi leży- na płasz­
czyźnie m oralnej. Zrozumiale lo staje się. 
wtedy dopiero, gdy zważy sie olbrzym ią, pie- 
przebierającą w środkach kam panję konser­
w a ty s tó w  i liberałów przeciw socjalistycznej 
poliljyloe kom unalnej. Socjaliści bowiem ‘ o- 
twarcje wystąpili z hasłami socjalizacja samo­
rządów i zapowiedzieli bezwzględne przerzu­
cenie ciężarów z klasy prac. na burżuazję.

Na Walkę powyższą patrzyć trzebią z in­
nego również stanowiska: pod kątem  mają- 
Cyjćh się niezadługo odbyć wyborów parla­
m entarnych. Walka obecna była tylko pczy- 1 
grywką do tych ostatnich, próbą sil dwu klas 
i ich ideologji. Główna balalja rozegra się 
dopiero o władzę w państwie.
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Gigantyczne dzieło superprodnkcji zjednoczonych wytwórni francuskich, które w zeszłym roku 
wydały arcydzieło „NĘDZNICY" i K DR JER CARSKI".

F ilm  w ie k ó w  w  16 ak tach  — c a ło ść  — d w ie  serje  — ca ło ść

ŻYD W I E C Z N Y  T U Ł A C Z
fIiiOPEIiNIK“ | W y św ietla ją  jutro od p iątku 11-go [^.MflBySlEHHB*j

Wielkie bagno i małe bagienko.
Anonimowa ulotka ułożona i rozsyłana 

niewątpliwie przez młodych adeptów, „Oibwie- 
polu“ wywołała więcej huczku niż je j się to 
z treści i znaczenia należy. Autorów szukamy 
w kole (Co młodszych itsiurów Obozu Wielkiej 
Polski, jako. że stamtąd wyiafto natchnienie 
do poprzedniej ulotki o sprawie gen. Zagór­
skiego. Dzisiejszy tajny' kom unikat zgoła nie­
potrzebnie chowia się za parawan w'alki z cen­
zu rą  ; przytoczone w nim  bowiem takt.) albo 
są prawdziwe i wledyi żadna, żeby nie wiem 
jak ostra cenzura nie znajdzie siły m oralnej, 
aby  wiadomość zdusić albo są plotką czyi 
wprosi wymysłem a w! tym wypadku wypły­
wem zwykłej nikczemności.

Jeżeli istotnie adjutanl Głównej Komendy 
Policji Państwowej, por. Fłatau kierowtai za­
machem na warszawskiego dziennikarza -Mo­
stowicza, nikomu nie będzie wolno drogą, cen­
zury  owego porucznika ochraniać przed wzgar 
dą uczciwego ogołu. Jeżeli nowy wojewoda 
stanisławowski naprawdę ,ma na  swem su­
mieniu 'brzydkie czyny popełnione w nrzeszło- 
ści a nielicujące z godnością wysokiego pań­
stwowego urzędu żaden cenzorski ołówek nie ' 
przyjdzie m u z pomocą. Ale tylko fakta, real­
ne, poparte dowodami fakta. mogą Ausiugi- 
giwać na wiarę. Nie zaś poszum plotki nie- 
skontrolowanej i nie dającej się skontrolo­
wać. njepopartej datami ani świadkami.

Reszla sławetnej ulotki to obrzydliwe do­
nosy o życiu prywat nem  rozmaitych dzisiej­
szych dostojników, podglądanie małżeńskich' 
i niemalżeriskich sypialni, gtneranie w  cu­
dzych aktach ślubnych i rozwodowych — 
jednem słowem robota 1 trudna, niehonorowa.

Niepotrzebnie wiięp i chyba pod wplywełni 
pierwszego impetu * ięgnął red1. „Dziennika 
lwem skiego11, docent G órka aż do najwyższych 
regjonów twórczości polskiej, ażebyi stamtąd

zaczerpnąć otuchy i siły do zwalczenia en­
deckiej ulolki. Nie trzeba było powoływania 
się na Skargę, Słowackiego. Ujejskiego i Pił­
sudskiego po to,, ihby wykazać, że ze rewela­
cjam i obwiepolskiemi k ry je  się, zwykła podło- 
ta. Sama bowiem afera red1. Górki nie zas łu ­
guje na lak wielkie Sra świadectwu. Z arzu­
cono imu w  ulotce, że przegrał kiedyś na 
stanowisku poltskiego „attache11 wojskowego 
w Bukareszcie gruszą sum ę, k tórej n ie mógł 
zapłacić sam, lecz pokryli ją  Iza mego z fun­
duszów dyspozycyjnych poseł Skrzyński. Pan 
Górka cytuje wyrok Sądu honorowego wój- 
skowego, k tó ry  go uniewinnił i wnioskuje 
stąd, że wszystko jest w porządku. Niezupeł­
nie jesteśmy; jednego z nim  zdania. Uwa- 
żątny, że nałogowe uprawianie gier hazar­
dowych przez naszych oficjalnych przedstawi­
cieli zagranicą jesl dla prestiżu państwa ob ja­
wem ujemnej wartości, jest dowodem,, że da­
ny osobnik nie posiada dostatecznych cnót 
obywalelsfcich wymaganych n,a adpowiedział- 
uej placó wicie pracy państwowej.

I z tą chwilą, kiedy pan Górka uważat 
za stosowne wy toczy |ć swoją sprawę na tapet 
publicznej dyskusji, mamy do czynienia z 
dwiema odrębnem i sprawami. Jedną  sprawę
■ — M — B— MIMIMMMMIJ— ■■mm

nikczemnych ulolek potępiliśmy bez zastrze­
żeń jako przejaw metod niskich i nikczem­
nych. Ale • i drugą musieliśmy wziąć pod' 
krytyczną lupę ze względu na rolę w społe­
czeństwie, jaka d!r. Górce z żadnego ty tu łu  
nie należy się, do której rości on sobie jed­
nakże pretensje. Redaktor „Dziennika lwów “ 
występuje od dłuższego już czasu w słowie 
i piśmie, jako naiiczyfciel moralności publkte- 
nei i etyki politycznej, jednem  'słowem, jakc 
uzarawiacz schorzałego społeczeństwa. Nie 
sądzimy! aby dorósł do lej roli. ani intellek- 
lualnie, ani co ważniejsza m oralnie. I uwa­
żamy, że porównywanie przez p. Górkę wła­
snej osoby z Piłsudskim dla prawdziwego 
wyznawcy Marszalka — brzm ieć m usi jakc 
zgrz;. t — obrazy mąjestalu1.

W  dniu święta państwowego 11 listopada 
z podjum teatru miejskiego oświecać będzie 
ludność m iasta o znaczeniu tego święta — 
n a  odmianę re u  Górka. 11 listopada — to 
Wypędzenie niemieckiej okupacji z W arsza­
wy, to przyjęcie władzy z rąk znienawi­
dzonej Rady Regencyjnej przez Wodza I Bry­
gady Piłsudskiego powróć,onego Polsce z m a­
gdeburskiego więzienia. Stwierdzić należ . że 
powierzanie p. Górce nńojj odmówienia tego 
epokowego zdarzenia zakrawa na w yraźną 
ironję, jeśli nie wprosL n a  kpiny1. Pan Górka 
bowiem był właśnie adjutantem wypędzonej 
naówiczas Rady Regencyjnej zapalonym bo­
jowym działaczem be selerów skiego .,\Y ehr.- 
jnachfu11, poprzednio zas pomocnikiem owego 
sławetnego pana Górskiego, k tó ry  miał smu1- 
tną odwagę w chwili uwięzienia Piłsudskiego 
objąć po nim departament wojskowy, w Tym­
czasowej Radzie Stanu i pamiętnie go pro­
wadził w tragicznyjn okresie przysięgowym. 
Swój żYcia los na stos rzucił pan dr Górka 
bardzo, ale to bardzo późno — o ile nas 
pamięć nie myli wtedy dopiero, gdy i z Za­
górskim przyjaźń dawniejsza nic wskórać nie 
zdotala i zerwały s.ę węzły z Sikorskim łą­
czące.

międzynarodowego ruchu socjalistycznego.
Socjaliści szw ajcarscy przeciw  agitacji kom unistycznej.

Zarząd szwajcarskiej partji socjalno- de-, 
m okra tycznej powziął na ostatniem posiedze­
niu następujące uchwały: * 1

1. Lokaine i kantonalne orglańizaicje par­
tyjne są zobowiązane do prowadzenia samo­
dzielnej, od innych partji niezależnej polityki.

co bądź niezwyklemi wrażeniami.
Zbliża się dzień powrotu. Zamawiam so­

bie miejsce w aeroplanie na czwartek. Odla­
tuje o i 2.15. Jesrem o 12 na lotnisku. Nad 
W arszaw ą mgła ciężka. Nie widać z 1 o lińska 
zawsze widocznych dwbch wysokich żelaz­
nych mostów nadawczej stacji radjowiej. I)w*a 
aeroplany gotowe do drogł, jeden do Gdań­
ska, drugi do Lwowa. Pasażerowie już zje­
chali. Nadchodzą meteorologiczne wiadomo­
ści. Wszędzie mgła. Źle ! Każą nam  czekać. 
Jak aś . nauczycielka z Pom orza, m ająca je­
chać do Gdańska, a stam tąd koleją — ma 
ju tro  naukę o 8 rano — niepokoi się. 1 słu­
sznie Nie pojedziemy. N iem a startu — mgła! 
za ciężka. W  czasie lotu nie będzie widać 
ani na .100 m etrów. AYięc wracamy do m iasta.

N a drugi dzień deszcz siecze — ale nie­
m a mgły. Lecimy. Za chwilę wpadamy w, 
ngłę. Ach, to fh n m ry  ! Widzimy1 chw ilam i 

raz  na lewo, baz na prawo, trochę krajobjrazu, 
ale nie wiele. Zaczyna być nudno. Wyciągam 
świeżego „Robotnika11 i zaczynam czytaG — 
Przykre wieści o sejmie, którego niema — 
■refleksje, prognozy. Ot icięŻKO! N araz robi 
się iw kajucie jasno ! Słońce wpada olśniewa­
jąco wprosi na  igazetę. Spojrzałem, w oKno — 
i dech mi zaparło. Jesteśm y nad1 ołbrzymiem 
niezmierzonem m orzem  zwałów śn ieżnych! 
Same ogromne kopce śniegu na nieprzejrza­
nej przestrzeni — wśród nich głębokie roz­
padliny, a ciała ta bezm ierna płaszczyzna ką­
pie się w skośnych prom ieniach słońca, które 
chyli się ku zachodowi — i samo wisi nad1 
rąbkiem  chm ur, Które długim pasm em  ró-

żowem zdolną horyzont. Mam wrażenie, że 
jestem uczestnikiem wyprawy do północnego 
bieguna i płyniemy wśród gór śniegu do tego 
slońcą północy, srebrzącego skośnemi pro­
m ieniam i puszyste śniegi pustyni. ~J\ jest i 
rzeka ! Gzy brzeg m orza ? W spaniała wstęga 
niebieska, szeroka, z brzegam i ostro zaryso- 
Waneiui. Płynie nią kra z olbrzym ią szybko­
ścią. Zbliżam y się powoli do niej. Kra prze­
stała płiyńąe. Stoi - a Pzeka się błyszcz}' prze­
śliczną modrzą. Jesteśm y nad1 nią. Przez jej 
szklane dno... wiuae w delikatnych zarysach 
Pol a i drogi na ziemi. Mijamy' tę przerwę 
i płyniemy dalej. Za chwilę kończą się, śnie­
żne pola. Oglądam się wstecz. Za nami pozo­
staje olbrzym ia płachta chm ur, a poć nią. 
w głębokim cieniu przez n ią  rzucanym , ma­
jaczą w półm roku ledwie widzialne domki, 
pola i drogi. Ale m y  jeaziemy1 dalej w świe­
tle zachodzącego słońca chwilami wśród 
chromi', chwilam i nad niemi — ale już bez 
poprzedniej złudy polarnej pustyni śnieżnej, 
w przestrzeń już bezchm urną. Przed nam i 
zarysow ują się kontury dużego iflSasta. Za­
pewne Lublin '? Takby wypadało z rczasu jazdy 
Ale dziwnie rozlegle, i. w środku zielona gó­
r ą ! Cóż to jest?  Gwałtownie ojbfitżąmy lot. 
Cóż to, będziemy: lądować'?! Ależ to kochana 
'wieża' ratuszowa lwowska — siedzib a pana 
komisarza i jego RadV przybocznej ! Brawo! 
W ięc jesteśmy w dom u?! Omal niemożliwe! 
Lecieliśmy, godzinę i trzy kwadranse ! Górą 
lotnictwo !

Dr. S.

2. Organizacje partyjne mają przeszka­
dzać rozszerzaniu poaczas partyjnych obcho- 
dow komunistycznej literatury propagaudy- 
stycznej oraz orzeprowadzaniu komunistycz- 
nycth zbiórek (jak czerwona pomoc, między­
narodowa pomoc robotnicza i t. p. )  i starać 
się o popieranie tylko tej akcji zbiórkowej, 
którą inicjuje partja lub Zw. zawodowe.

3. Pr/asa partyjna me powinna ogłaszać 
odezw pochodzenia komunistycznego, szcze­
gólnie odezw ..Czerwonej pomocy11. Ligi anty­
faszystowskiej, Ligi kolonjałnej i t. p .  insty- 
inlcji, natom iast energicznie agitować za roz­
budową funduszu bojowego i funduszu Ma- 
tteolliego.

1. Wszystkie organizacje wzywa się. aby 
bacznie śledziły zamaskowaną agitację kom u­
nistyczną w organizacjach nłodzieży i spo1’ 
lowyich, oraz 
wiały.

się jej przeciwsta-

Japońskr ruch socjalistyczny.
W  Japonji istnieje instytucja komitetów 

chłopskich, które m ają za zadanie w ch ara ­
kterze oficjalnych organów popierać rozwój 
gospodarstwa rolnego. Ryły1 one pierwotnie 
utworzone, ab}' być narzędziem w ręku wiel­
kich obszarników  ale na mocy' ustawowej re­
wizji w r. 1922 otrzym ali również dzierżawcy1 
prawo wyborcze do komitetów.

W  tym  troku jdbęaą się poraź pierwszy 
Wybory według nowe. ustawy. Dzierżawcy po­
stawili swoich kandydatów1, których poparła 
organizacja ronolników rolnych oraz partje  
robotnicze. \Y rezultacie na listę tę. obejm u­
jącą 4204 kandydatów, wybrano 3826. t. j. 
91 nroc. i !

Ten sukces wyborczy należy uważać za 
symptom wielkiego ructiu, który1 poczyna o- 
garniać masyi i każe pomyślnie '"różyć o riaj-, 
bliższych wyborach parlamentarnych.
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Dotychczasowa akc a komitetu dla powodzian.
LWÓW, 9 11 (Pal.). Dzisiaj o godz

16-lej w gmachu Województwa odbyło siei 
posiedzenie Woj. Komitetu Pomocy' ofiarom  
powodzi, z udziałem Pani Prezyd. Mościckiej 
i ołonK ów  delegacji Central. Komitetu! Społ. 
towarzyszących Pani Prezydentowej wl Jej 
podróży na tereny dotknięte ostatnią powo­
dzią. Przewodniczył w imieniu P an i Prezy­
dentowej wiceprezes C. K. S.. Fudakowski,

.Witali Panią Prezydentową m. in. ks. Li- 
brewski, r. Decykiewicz. prof. Allerhand. sen. 
Kędzio: i red. Fryling.

P. Fudakowski złożył szczegółowe spra­
wozdanie z dotychczasowych prac komitetu 
społecznego pomocy dla województwa lwow. 
Do komitetu wojewódzkiego wpłynęło w po­
tów Ce dotąd 263.079‘88 zł., z czego 1 lO.OOO 
o trzy imano z centralnego komitetu' społeczne­

go z W arszaw y, a resztę uzyskano ze składek 
tak osób prywatnych jak i in&tylucyj. Ogó­
łem zebrał komitet 22 wagony zboża, 113 
Wagonów ziemniaków. 1 wagon mąki. 9 wor­
ków odzieży. Metropolita Szeptycki rozdał z 
w łasnej kieszeni w woj. lwowskim i stanisła- 
wowskiem 130.000 złotyfch, Z kwót powyżej 
wymienionych komitet społeczny’ wojewódz- 

' skiego wyasygnował 157.000 db 10 paździer­
nika, w drugiej zaś połowie piaźdźiernika dal­
szych 89.000 zł pomiędzy 10 najbardziej po- 
trzebujących powiatów. Obecnie ma jeszcze 
komitet do dyspozycji 107.000 zł., złożonych 
w Panku Gospodarstwa Krajowego.

Jutro, d[n. 10 bim., o godz. 7 rano Pani 
Prezydentowa z otoczeniem i członkowie de­
legacji G. K. S. udają*śię samochodami n a  
objazd terenów dotkniętych powodzią.

Klęska powodzi w Ameryce.
70 0 0  osób  bez dachu nad głow ą.

PARYŻ. 9 11. (AW.). Doniesienia z N. 
Jorku podają, że z powodu ciągłego wzno­
szenia się poziomu rzeki Hudson. Nowy Jork  
jest poważnie zagrożony. W  Bostonie zgi­
nęło 5 osób. Z powodu zniszczenia rezer- 
woa.ru w Monlpoller wi stanie Vermont uto­
nęło kilkadziesiąt osób. Szkody ; m aterialne 
dochodzą •Wielu |miłjonów dolarów 1. Ludność

cierpi ogromnie z powodu zimna. 7.000 osób 
znajduje się bez dachu nad głową. W  łont- 
pellier w niektórych niiejscach woda docho­
dzi qo 10 oielrów. Ratusz i wielb hoteli 
zostało zniszczonych. W Blitijmytoniem w  
w stanic Vei-|inont utonęło 17 urzędników 
miej< kiego budównićtwa.

P, P. S. wobec 9-letniej rocznicy 
Niepodległości.

WARSZAWA 9 11. (lei. wl.). W  związ­
ku z 9-letnią rocznicą Niepodległości pań­
stwa polskiego wzywa się organizacyjne par­
tyjne do urządzenia własnych obchodów pod­
czas których należy podkreślić ro lę PPS. w; 
wafce o niepodległość i w pierwszych miesią­
cach istnienia Rzpltej.

Organizacje partyjne nie m ogą b rać  u- 
działu w obichoaacli i pochodach t. zw. ogól- 
no-narodowych wespół z partjami reakcyj- 
ne;mi, mieszozańskiemi itp.

W  udziale w1 mroczy(stośćiach poszczegól­
nym  lowarz. zwłaszcza” zajm ującym  odpowie- 
dzialne stanowiska w samorządzie pozostawia' 
się tym towarzyszom wolną rękę, z tem jed­
nak zastrzeżeniem, że m usza wyraźnie zazna­
czyć w  uroczystościach swój charakter mę­
żów zaufania ruchu socjalistycznego.

Udział towarzyszy partyjnytch w jakich 
kołwiek manifestacjach, mająeyjcli charakter 
związany z polityką jest niedopuszczalny.

P ożar granatów .
(WARSZAWA, 9 11. (AW.). Dziś rano  

wylbuchł na Forcie Legjonów przyi drodze wl 
stronę W ilanowa pożar granatów  tzwl domo­
wych służąoyćh do wytwiarzania zasłon dy­
mowych przed bitwą. Podczas pożaru wy­
tworzyły się czarne zasłony dymowe, co w| 
połączeniu z silną, giryżąeą wonią siarki u- 
triJdniałc. akcję, ratunkow ą. Po ŚOhminuto-. 
Wytch wysiłkach udało się wybuch stłumić. 
Pożar granatów powstał podczas zakładania 
zapalników.

KORFANTY POPADŁ W NIEŁASKĘ
WARSZAWA, 9. 11. (Teł. W,.). Berg u. Hutten- 

verein odm ów iło udzielania dalszych subsyajów nu 
akcję 'prasow ą 38,000 zt. mies. W  związku z tem  byt 
.jPolonji ‘ i „Rzeczypospolitej" —  pism  Korfantego 
—  jest zachwiany.

37 NOWYCH DEKRETÓW' PREZYDENTA.

WARSZAWA. 9. listopada, (tel. \vł.) W czoraj w 
godzinach popołudniow ych przybył b o  gmachu sej­
m ow ego dir. P iętak  z prezydjum Rady ministrów i 
wiręczył kancelarji sejm owej 37 rozporządzeń P re­
zydenta z m ocą ustawy. W śród wniesionych do sejmu 
dekretów, znajduje się d ek re t o planie stabilizacyj­
nym, o zaciągniętej pożyczce i o stabilizacji z ło ­
tego.

Kongres sfour. dla zwalczania komunizmu
HAGA, 9 11. (Pul.). Rozpoczął się tu 

międzynarodowy k0ngres stowarzyszeń dla 
zwalczania komunizmu w celu opracówiuiia 
protestu zarządzeń ustawowych przeciw'" ko- 
muiiislom. Postanowienia powyższe miałyby 
b v ( wprowadzone dó ustawbdawistw poszcze­
gólnych krajów. Na końgresie reprczenloya- 
na  jest większość krajów  europejskich. Dyi- 
skusja toczyła się przy drzwiach zam kniętych. 

—::: —
O szust z kró lew skiego rodu.
PARYŻ. 9. listopada. W  Melin aresztow ano don 

Fernanda de Bourbon, g randa hiszpańskiego i ku ­
zyna k ró la  Alfonsa, w raz z tow arzyszem  jego m ark i­
zem  de Bettulia, oskarżonych o to , że nie zap ła­
cili za jazdę sam ochodem  do  Fontainebleau o raz ra­
chunku w hotelu. Obaj będą odpow iadali za oszustw o.

H iszpańskie poselstw o ogłasza, że rodzina k ró ­
lewska oddaw na już nie utrzymuje żadnych s to ­
sunków' z don Fem ancie in.

ZATARG NA POSIEDZENIU PIASTA.
WARSZAWA, 9. 11. (AW). Na zw oianem  dziś na 

10-tą posiedzeniu PSL. P iasta  doszło uo ostrego za­
targu. Na sali obrad zjawił się wykluczony osta ln io  
z ‘partji poset Szmigiel, którego przewodniczący W i­
tos toezwa! do opuszczenia zebraniu. Po dłuższych 
pertraktacjach 'poset W itos m usiał przerwać p o sie­
dzenie. Popotuclniu kontynuowano i\ dalszym  ciągu1 
obrady, kom unikatu  oficjalnego jednak o tych o- 
bradach 'dotychczas nie wydano.

SUKCES JEŹDŹCÓW POLSKICH W AMERYCE.
NOW Y JORK, 9 11. (Pat.). W między1- 

narodowylch konkursach hippicznych w biegu 
o Redmount Service Coup pojsclyi jeźdźcy od­
nieśli wielki trjuimf. Pułk. Rum łnel zdobył 
pierwszą nagrodę, drugą por. Antoniewicz, 
czw arta por Starnawski. Trzecią nagrodę ti- 
zA skał Francuz por. Briolle.

SKAZANIE KOMUNISTÓW WĘGIERSKICH.
BUDAPESZT, 9. 11. (AW). Dziś zapadł wyrok 

w procesie kom unistów  węgierskich. S kazano oskar­
żonego Zoltan Szando na 8 i pól roku więzienia, 
10 lat utraty czci i u traty  praw politycznych, W agyj 
ma 4 i ;pół roKu więzienia, 2 innych oskarżonych na 
4 la ta , I -g o  na 3 la ta, a 30 oskarżonych na karę 
więzienia (między 8 m ies. a ,2i i pół rokiem , 10-cju 
oskarżonych uwolniono. —  Po ogłoszeniu tego wy­
roku  na saU sądowej przyszło ao  demonstracji ko ­
munistów, którzy wznosili okrzyki „Niech żyje re­
w olucji kom unistyczna i 'dyktatura p ro le la rja tu" .Pre­
zydent sądu skazał kilku upartych dem onstrantów  na 

kilkudniowy areszt.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

SPRZENIEWIERZENIE NA SZKODĘ SKARBU 
KOLEJOWEGO.T ‘ * j p

W spraw ie Rónlicha i w spóloskarżonych trybu­
nat og łosił wczoraj wyrok zasądzający go za sp rze­
niewierzenie h a  1 Irok, B. S ch eP era  i T. U rsiniego z a ­
sądzono  za  uczestnictwo po 8 miesięcy, wspótoskar- 
żonego Jana Hermana na 6 miesięcy więzienia, przy- 
czem ostatniem u zaw ieszono wykonanie kary na 4 
lata. Po ogłoszeniu wyroku prokurator zgłosi! o d ­
wołanie co do niskiego wymiaru karu , obrońcy zaś 
zgłosili równocześnie sprzeciw co do wysokości kary .

Trybunałowi prze wodni czy ł r. Bendaszewski, bro 
njli 'dr. Pieracki, dr. Stupnicki, d r Kibjtz i dr. Drę- 
giewicz.

SPÓR O KURY ZAKOŃCZONY ZABÓJSTWEM

W  W asylow ie, ko to  Uhnowa, żył w niezgodzie 
Ilko Kaniowski ze swą sąsiadką Marją Dmyterkową. 
Dnia 5. w rześnia b. r. wynikła po między nim i k łó t­
nia o  kury. które Kaniowski rzekom o zabił na swym 
ogrodzie. Podczas wymiany stów1 Kaniowski porw ał 
siekierę z k tórą się rzucił na Dm yterkową. W  lej 
chwili syn jej 16-letni T eodor strzelił z uciętego k a -  
.ab inu  do Kaniowskiego i zabit go na miejscu.

W czoraj stanął zabójca przed tryounałem  sędziów 
przysięgłych, k tórzy potw ierdzili pytanie, iż o sk a r­
żony dziatai v obronie koniecznej. W'obec tego try­
bunat (zasądził g o  na 4 miesiące w ięzienia za niepra^ 
ne 'posiadanie bron i, wykonanie zaś kury odroczono na 
przeciąg 4 lat.

ĆMY SAME LECĄ DO OGNIA.

W ielu n a  świecie wierzy w fatalizm  i przezna­
czenie każdego  człowieka. Na wschodzie określają 
to  praw em  ,,karm y", k tórej podlega każda is to ta  
od Izarania życia oo zgonu. Faktem  jest jednak, iż 

-czem sko rupka  za m łodu nasiąknie tem  na s ta ro ść  
trąci.

NiejednoKrotnie usiłow ano różne „upadłe" k o ­
biety sk ierow ać do życia norm alnego. W ysiłki fi­
lantropów' czy m oralistów  pozostały jednak bez sk u t­
ku, gdyż .słoty le nie ta tw o skierow ać do innego try ­
bu (życia.

Szajki handlarzy żywego tow aru przywożą m nó­
stwo młodych koDiet do krajów  południowych Ame­
ryki.

W  stolicy Argentyny, tiuenos Aires, wybitna ta m ­
tejsza (obywatelka, p. A rslon) założyła ligę do walki 
z handlem  żywego tow aru. Pom im o inwigilowaniu 
wszystkich przybyłych z Europy okrętów  i kilkuletniej 
akcji W k ra ju  nie zdołano wyrwać ani jednej ofiary 
z irąk sutenerów. Kobiety te bowiem  zaw sze u trzy­
mywały, żs dobrow olnie oddają się prostytucji.

Ustawodastw o  nasze bierze w obronę kobiety .. 
przed wyzyskiem uwodzicieli i sutenerów. S rogie 
k an j czekają tych osobników.

Przeci niedawnym czasem  Anna 3ednarska o sk a r­
żyła to policji n iejakiego K arola Rosenthala, który 
nakłaniał jej córkę Mnrję do  nierządu, przyczem za­
biera! jej ostatni grosz .zarob iony" w len  sposób. 
Stw ierdzono również, że Rosenthal bit swą kochan­
kę, gdy m u nie była uległą.

W czoraj stanąi on przed wyrokującym  sędzią 
r. Szulistawskim  i groziła  mu sroga kara . W y ra­
tow ała  g o  jednak Bednaiska, k tó ra  wbrew zeznaniom  
m atki i św iadka twierdziła, że Rosenthal nigdy n k  
zabiera! od niej pieniędzy lecz przeciwnie utrzym y­
wał ją  i t. d.

W obec tego Rosenthal uzyska! wolność po kilKu 
tygodniow ym  areszcie śledczym.

W ynika twięc z tego, że tak  sam o jak w  Ame­
ryce lwowskie prosty tutki godzą się ze swym lo­
sem i salwują swych ,,przyjaciół".

Zdaje się, że wielką rolę odgryw a jednak bojuiń  
przed zem stą sutenerów i kolegów. W  św iatku tem  
bowiem nóż jest jedynym argum entem .

SENATOR ZRZEKAJĄCY SIĘ DJET.

W ILN O , 9 11 (AW.) Dzisiejsz}' ..K urje 
Wil eński“ podaje następującą wiadbmość: Se 
na tor Pronislaw Krzyżanowski przesłał w 
dniu wiczora jszy;m do niarsz Trąm pczyński e 
go list treści następu jącej: „Szanowiny Pa 
nie Marszalku ! Przyszedłem db wniosku, ż 
djety za październik i listopad rb . nie należ, 
ini się i dlatego niniejszym  się ich zrzekam 
Z głębokim szacunkiem — sen. Bron. Krzy 
żanou ski“.
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I v i e r e i i K ! l v ł .  i
W dziesięcio lecie  i bo lszew izm u.

Były wódz rewolucji rosyjskiej, Kieroń­
ski, k tóry  nie um iał opanować w* odpowie­
dnimi czasie sytuacji i pozwolił wytrącić ze 
swyich rąk wlaflzę przez bolszewików, tak o- 
pisuje w ryskie,m piśmie „Siewodnia11 tragi­
czny: m om ent swej ucieczki.

Ostatni okres mej walki z bolszewikami 
rozegrał się między 7-ym a 15-ym listopada 
nowego stylu 1917 roku.

Rankiem, dnia 7. listopada, gdy' w Pe­
tersburgu wybuchły już niepokoje, wsiadłem 
do samochodu i udałem się bez żadnej asylstyi 
n a  front do żołnierzy, którzy już zarażeni 
Jbyłi jadem bolszewizmu. Dowódca frontu 
północnego wzbraniał się oddania m i swyich 
wojsk do dyspozycji. Udałem się następnie 
' lo jen. Krasnowa. który w owym czasie nie 
by ł wcale m onarchistą i dowodził dylwizją 
Kozaków V\,r nocy z 7 na 8 listopada Gatczy- 
no, b fezyjdencję warów. W  -głównej kwate­
rze bolszewików wybuchła panika i Trocki 
pakował już swoje kufry . Po jednodniowym 
odpoczynku ruszyliśm y dalej na Carskie Sio­
ło i Petersburg. Osiągnęliśmy'1 już praw ie 
nasz cel. gdy nagle z głównego zarządu so­
wietu kozaków przyszedł rozkaz powstrzyma­
n ia  m arszu przeciw bolszewikom. Nastąpił 
mom ent tragiczny. Krasnow i jego sztab slab 
niezdecydowani.

D nia 13. listopada w ysiana została depu- 
tacja do głównej kwatery bolszewików w K ra- 
snem Siele, która nawiązała rokow ania z puł­
kownikiem .M urawjewem i m arynarzem  Dy- 
benko. mężem późniejszego posła sowieckiego 
p. Kolontajowej. Postanowiono, że m am  być 
Wydany bolszewikom. Dowiedziałem się o tyfch 
wcrpadkmh dopiero dnia 14. listopada. Gdyl 
rano  wsiałem z łóżka; zjawiło się u  m nie 2 
■ n B B M B H B B H B n n H g B B H n H n i l

żołnierzy i zawiadomiło mego adjulanta, ze 
sztab jen. Krasnowa toczyć roKowania z kron- 
sztadzkimi m arynarzam i w1 sprawie wydania 
mnie: — Był widocznie zam iar aresztowania , 
mnie i ' zamknięcia Dwaj żołnierze oopiro 
sili jako o kompensatę o danie im przepustki 
na drogę powrotną nad  Don. Kaziałein, przy­
wołać jen. Krasnowa. Był bardzo blady1, wzbuj 
rzony, zaprzeczy! wszystKiemu1 ■ i poradził mi 
wyjechać do Petersburga, aby tam wejść w> 
rokowania z Leninem.

Nie było możliwości uniknięcia areszto­
wania, gdyż zamek, w którym  zająłem  kwa­
terę, m iał tylko jedno wyjście, a wyjście t0 
było strzeżone przez m arynarzy, lecz wted; 
siał się cud. którem u Właściwie zawdzięczali 
życie.

Nagie olworzydy się drzwi i do pokoju 
wszedł żołnierz i dWóCh m arynarzy.

— Ginipia nieznanych panu przyjaciół od 
24 godzin przygotowuje pańską ucieczkę —; 
powiedzieli przybysze

NasLępnie dali m i m undbr palacza floty! 
bałtyckiej. Przebrałem  się i wyszemem z 
żoluierzem  i m arynarzam i przez bram ę, wła­
śnie w chwili, gdjyi ao zu,mku przyiliyn bolsze­
wicy, aby ronię zaaresztować.

Po ucieczce mej, aż do maja 1918 roku, 
żyłem w Rosji, ukrywając się u  chłopów — 
Prości chłopi strzegli mnie n a  każdym kroki 
i im zawdzięczam, że udało m i się później 

, opuścić Rosję i uciec zagranicę.
Teraz w dziesięć lat po pirzewrocjie, do­

szedłem do przekonania, żie Igdybd wteldj anty-, 
bolszewiccy politycy i organizacje trzym ali 
się razem  silnie, lo rewolucja bolszewicka, 
zorganizowana jednocześnie przez Lenina i

Uroczystości moskiewskie.
MOSKWA. 9. 11. Onegduj w1 10-tą ro­

cznicę proklamowania republiki sowieckiej, 
przedefilowało przea grobowcem Lenina oko­
ło 1 i pól m iljona ludzi. Na wszystkich ro­
gach ulic umieszczone byłyf olbrzymie plakaty 
z podobizną Lenina.

R ucharin wobec komunistycznych dele­
gatów 32 krajów oświadczył, że U nja sowiec­
ka dożyje w najbliższem dziesięcioleciu zała­
m ania się świata kapitalistiycznego. Sowiety1 
poniosą rewolucję wszędzie, gdzie będą ist­
niały' widoki na jej sukces.

K m ni u i styczni delegaci F rancji, Anglji, 
'Wioch i Niemiec oświadczali, że Sowiety' mo­
gą liczyć na ich poparcie na wypadek, gdyby 
im z którejkolwiek strony wypowiedziano 
wojnę. 1

mwt—fMumttwwwaiai

Czy wolno zabijać - z litości?
Przed sądem przysięgłych w mieście an ­

g ie lsk im  Chester, stanął niedlawno 28-letni 
robotnik portowy, Davies, oskarżony o za­
mordowanie córeczk Elsie. Żona. chorującą 
na gruźlicę, um arła przy połogu, pozostawia­
jąc  imęża z pięciorgiem dzieci, obarczonych 
dziedzicznie lą straszną chorobą.

N ajsilniej choroba la wystąpiła u n a j­
młodszej Elsje. Dziecko poczęło kaszleć, nid 
chciało jeść, słabło z dńia na dzień. Ojciec 
przez cały dzień pracował, nocami zaś prze­
siadywał przy łóżku chorej, z rozpaczą wsłu­
chując się, w jej suchotniczy: kaszel. Przywo­
łany  lekarz po zbadaniu m aleństwa oświad­
czył, że „nie pociągnie już długo11. Bezradnie 
patrzył ojciec, jak dziecko wije się w atakach 
kaszlu, jak boleśnie i beznadziej nie , walczy 
z śm iertelną chorobą. N erw y jego zdołały 
wytrzym ać przez cztery tygodnie — ostatecz­
nie odmówiły mu posłuszeństwa. W  przyystę- 
pie rozpaczy, chcąc położyć kres cierpieniom 
dziecka, zastrzelił je.

, Sąa Drzysięglych uwolnił nieszczęśliwego 
■ojca.

0 czas zamykania pracowni 
fryzjerskich.

Pod powyższym  tytułem ukazał się artykuł w  
dzienniku „W ick Nowy" nr. 7910 z dnia 4. listopada 
b. r. zam ieszczony przez ptzełożeństw o S tow arzy­
szenia fryzjerów. W  imię prawdy i sprawiedliwego 
sądu opinji publicznej zaznaczam y co następuje:

W  artykule pod wyżej umieszczonym nagłówkiem  
między innemi podk reśla  się krzyw dę jaką w yrzą­
dziła dyrekcja policji Stowarzyszeniu fryzjerów1 przez 
zarządzenie zamykam-a zakładów- fryzjerskich W n o r­
m alnej po rze , t. j. o godz. 7_mej wieczorem! a p ic  jak 
to  dotychczas byw ało o  9 - tej wzgl. jeszcze luźniejszej 
porze

W  intencji w ładz było nie tolerow ać lego, by 
pomocnicy fryzjerscy byli gorzej trak tow ani od wszy­
stkich pracowników, by pom ocnicy pracowali po  oko­
ło  114 godzin dziennie i dtużej w wielu w ypadkach 

nie wyłączając i niedziel, by pom ocnicy w 80 proc. 
tknięci gruźlicą — przez anorm alne stosunki —  m ie­
li ją w dalszym ciągu rozszerzać, by nraktykanci 
13 -  14 letni pracow ali jeszcze dłużej, bo 15 —
16 godzin dziennie, wreszcie by właściciele zakładów  
fryzjerskich —  m istrzow ie —  opornych t. j. trzy­
mających się ustaw, bezwzględnie z 3- dnioweiTl w y­
powiedzeniem  rugow ali z pracy.

A propos zaznaczenia przez Stowarzyseznie, że 
pOnosza ogrom ne ciężary: jak utrzym anie lokali, 
uiszczanie 'różnych podatków , op ła t socjalno- ubez­
pieczeniowych i t. d. a zam ykanie zakładów o 2 
godziny wcześniej byłoby pow odem  nie wywiązywa­
n ia się z zobow iązań, jest ty lko myieniemi i w prow a­
dzaniem  w  błąd opinji publicznej ,gdyż tak  sam o 
jak m ożna załatw iać wszelkie interesa i sprawunki 
tak  też do godziny 7-mej wieczorem m ożna się o- 
golić i ostrzyc.

Związek zawód. prac. fryzjerskich.

'MOJŻESZ —  NIE MOSIEK.
WARSZAWA. 9. listopada. (A. W.) W  myśl u- 

chwały przyjętej iprzez gm inę żydowską, w sp ra ­
wie zniesienia zdeform owanych im ion żydowskich jak 
n. p . Mosiek zam iast Mojżesz, etc. wydana mu być 
staran iem  Igramy specjalna księga, k tó ra  pouczy ra- 
binów, jakie im iona m ogą być nadawane now orod­
kom .

Z  data.
Hdy a r ^ M  policji prowadzi auto.,.

■J i |  u, i s
Onegdaj urzędnik m agistratu p. J. G. potrącony 

zos ta ł przez aulo, iprzyczem podnieść naieży, że w 
chwili w ypadku znajdow ał się nje na jezdni, ale 
tuż grzęd wejściem do kated ry , n a  miejscu prze- 
znaezonem  dla ruchu pieszecro. orhz że prowadzący 
auto, nie dat sygnału ostrzegawczego. Na szczęście 
skończyło  się ty lko  na potłuczeniu. W . aucie znajdow ał 
się obok  szofera, urzędnik policji w m undurze. P 
J. G. odniósł w rażenie że autem  kierow ał ów urzę­
dnik, k tóry  widocznie nie m iał wprawy w Kierowaniu 
niem, wobec czego wjechał na miejsce, przeznaczone 
dla pieszych. Poszkodow any podaje Nie miałem za­
m iaru  roDić z tego  użytku gdyż laki wypadek przy­
trafić się m oże naw et zawodowem u szoferowi, spo­
dziew ałem  się  jednak, że ów urzędnik, policyjny, ja­
ko człowiek kulturalny będzie poazuwał się do  Obo­
wiązku przeproszenia mnie za  potrącenie.

Gdy łiie ty lko  tego nie zrobił, ale n a « e l  zażądał 
abym  się legitym ow ał (!) zanotow ałem  sobie nu­
m er au ta : Lw. Pr. 34 o raz nazw iska św iadków . Na­
stępnie Udałem się do  kom isarjatu  V. P. P ., gdzie 
poczęto m nie odsyłać od Anasza d o  Kaifasza, osta te­
cznie rom isarz p. Kuncewicz skierow ał mnie do in­
spekcji policyjnej przy ul. Jachowicza. Tam  znowu 
usłyszałem  od urzędującego st. przodow nika,, że mam 
się zwrócić z zażaleniem  do policji, pirzy ul. Kazi­
m ierzow skiej. D opiero, gdy oświadczyłem że zwrócę 
się Wobec tyjbh szykan do głównej kom endy, p. 
przodow nik p o  pow rocie z sąsiedniego pokoju — 
gdzie zapew ne zasięgnął inform acji, co  m a z tym 
fantem, izrobić, sp isa ł ze m ną pro tokół.

(Zfeachowama się wszystkich fuńkejonarjuszów 
policyjnych, z k tórym i zetknąłem  s ię  w wędrówkę m o ­
jej z biur policyjnych przy ul. K azim ieizowskiej na 
ulicę Jachowicza, odniosłem  wrażenie, że zażalenie 
m oje spocznie w aktach.

Należy przypuszczać, że tak się nie stanie. Za 
jazdę, k tó ra  igrozi nieszczęściem przechodniomi i u- 
rzędnik policyjny powinien być pociągnięty dO od- 
powiedziialhośc’

Znów śmiertelne przejechanie autem
w e Lwowie.

Onegdaj w ul. Zam arstynow skiej zginął pod k o ­
łam i. sam ochodu 27-letni woźnica Józef Papusźko. 
Spraw ca przejechania Michał Syniszyn zosta ł aresz­
towany.

W czoraj przedpołudniem  znów zdarzy ł się śm ier­
telny w ypadek w ul. Podlew skiego, gdzie została  
po trącona sam ochodem  ciężarowym Anna Korsak, 
służąca u M ojżesza Ktanga. Nieszczęsna upadając na 
bruk uderzyła głow ą o  kraw ężnik dom u przyczem 
aoznaia  załam ania czaszki i w strząs m ózgu. Pogoto­
wie ratunkow e odw iozło ją do szp ita la , gdzie ofiara 
nieostrożnej jazdy zm arła niebawem.

Sprawcą tragicznego 1vi1j.p0.dk u byl Jan Kowttl. k tó  
ry został niezwłocznie aresztow any. Podczas p rzesłu ­
chania poda-' on, że K orsaków na w krytycznym m o­
mencie wybiegła z restauracji i chciała przebiedz 
jezdnię, na a,rugą stronę, przyczem rzekom o z p o ­
wodu nieuwagi została  po trącona autem . Nie ulega 
jednak w ątpliw ości, że za  szybka i n ieostrożna jazda 
bym  i w tym  w ypaaku powodem  śmierci m łodej k o ­
biety. W ystarczy bowiem przejść się ulicą, aby być 
św iadkiem  szalonych harców automobilislówy pę 
dzących jak opętańcy z zaw rotną szybkością.

Znam ienne ,est, iż mimo w ielokrotnych w ypad­
ków  tego rodza ju  i apelu iprasy władze nie poczyniły 
żadnych starań  w kierunku uwolnienia społeczeństwa 
od plagi wybryków autom obilistów .

0 zamordowanie dziewczynki.
WARSZAWA. 9. lis topada . (A. W.) W  Dobrzyniu 

nad W jsłą, z onozu cygańskiego zginęło dz.ecko 
P o  kilku dniach znaleziono trupa dziewczynki, pod 
p łotem  cm entarza żydowskiego. Działo się to  w1 o- 
kresie świątecznym, kiedy ludność żydow ska m a so ­
wo odw iedzała groby. Dzięki temu zbiegowi okoli­
czności o ra z  dzięki zbrodniczej agitacji rozwiniętej 
zarów no przez cyganów, jak i przez ludność m ia ­
steczka, doszło  do awantufr i bijalyk pom iędzy lud­
nością chrześcijańską i 'żydowską. Z związku z  tern 
stanęło  przed sądem  okr. w Płocku 20 osób oskarżo­
nych o  zakłócenie spoko ju  publicznego. 11 osób u- 
niewinniono, 9 osób skazano na karę kilkum iesię­
cznego więzienia.
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Organizacja Młodz. Tow. Uniwersytetu Robotniczego
W nlBdzlBlc 13 listopada br. i  gudł. 11 przed. o  sali Zv Zaw. DruHarzy „Ognisko**

u r z ą d z a
ku uczczeniu pam ięci

Gustawa DANIŁOWSKIEGOA K A D E M J Ę

i
Grypę 87.776 59.282
Chor. nerwowe 86-301 52.032
Narz. traw ienia 394.065 266.203
Chor. n ieokreślone 69.197 41.676
Stany Ipołogowe 22.290 61.914
Nieszcz. Wypadki 132.284 34.072
Starość (uw. s*.arczy) 1.844 1.618
Sam obójstw a 23° 124

2  tej tabelki w idać że

LUDZIE PRACY CIERPIĄ NAJWIĘCEI NA NARZĄ-
DY TRAWIENIA, WSKUTEK ZŁEGO ODŻYWIANIA 
SIĘ, NAJWIĘCEj NARAŻENI SĄ NA NIESZCZĘŚLI­
W E WYPADKI Z POWODU BRAKU OCHRONY I 0 -  
PIEKI, REUMATYZM 1 GRYPĘ, Z BRAKU LUDZ­

KICH POMIESZKAM I ODZIEŻY.

Szczekjól&ie uderzająca jest ilość ludzi, choru­
jących w skutek zaniku starczego. Nie znaczy lo, że 
■w sędziwym swym w ieku robotnik  jest szczególnie 
krzepki, lec z znaczy to , że

WSFOD LUDZI PRACY MALO JEST TAKICH, KTÓ­
RZY DOŻYWAJĄ WIEKU STARCZEGO.

Sam obójstw a, to  choroby „luksusowe" są przywi­
lejem sytej burżuazji.

Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubirrki, pozatem program uzu­
pełnią produkcje muzyczno-wokalne, deklamacje i recytacje,

Wstęp na salę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. T. U. 3.

Chorujem y z powodu biedoty!
(Statystyka K a s Thorych).

O g ó n o -  Państwow y Związek Kas chorych wy 
dał spraw ozdanie statystyczne za  r. 1925 z 167 Kas 
Dez G órnego Ś ląska i bez 7 Kas, które n ie  nade­
słały ,sjiirawozdari.

Na podstaw ie tej sta tystyki, dochodzim y do na- 
stępujiący.ch Wniosków,

W  latach 1924 —  1926 było  Kas 203. Przybyło 
30 Kas. R ozrost Kas i ich sita zależy o d  położenia 
gospodarczego  pow iatu, Państwa.

Stan członków- Kas zmniejszył się z początkiem  
ro k u  1926, n. p. na Śląsku cieszyńskim spiadł o  
14.3 proc. W  pierwszej po łow ie roku 1926, przeżyw a­
liśmy najostrzejszy j>rzcłom gospodarczy.

W  ROKU 1927 MAMY 228 KS I 1,777.426 CZŁON­
KÓW.

-i' * - ą V*
M ałopolska z tego  m a 69 Kas i 400.00C czionkóW.
W edług !płci licząc, najwięcej było ubezpieczonych 
kobiet we wschodnich w ojewództwach, a najmniej 
w  województwie stanisław ow skiem . jeżeli chodzi o  
wiek, to  vv liczbie ubezpieczonych do la t  30, s ta ­
now ią mężczyźni 45.3 proc., a  kobiety 64.7 proc.
Z tego  widać, że kobiety o  wiele wcześniej wycofują 
się z życia zarobkow ego , aniżeli mężczyźni.

Na s to  ubezpieczonych przypada ogólnie 127 
członków rodzin , n a  Śląsku cieszuriskmi 138, a  na 
Kresach wschodnich ty lko  83, bo  jaK wyżej pisaliśm y 
Odsetek ikobiel pracujących n a  kresach j e s t ’ wyższy, 
a pracujące kobiety często nie mają rodzin na utrzy­
maniu.

Śm iertelność członków Kas chorych w ogólnych 
cyfrach p rzedstaw ia się w następujący sposób-.

Na 167 Kas

Z 1,298,354 CZŁONKÓW ZMARŁO 8.480.

W procentach .n a  100 ubezpieczonych najwyższa 
śm iertelność panuje w łódzkiem  w ojew ództw ie 0.90 
następnie w w arszaw skiem  0.81, k ie^ck iem  0.79, a 
najniższa śm iertelność 0.42 w województwie ta rno­
polski em.

W spom nianych 167 Kas m ia ło  w r. 1925 chorych 
i piezdokiych, co  pracy 686.309, dni zasiłkowych:
9,280.453, dr,i zasiłków  penogowych 565.192 dla 
12.745 położnic. Na 100 ubezpieczonyth kobiet przy­
p ad a  po łogów  3.22, a na każdy połóg przeciętnie 
44.32 ani. Największą ilość połogów  posiada Kon­
gresówka 5.66 n a  100 ubezpieczonych, Śląsk, cie­
szyński 5.38, M ałopolska 2.89, W schód, woj. 2.02.

2  porów nania dni zasiłkowych wynika niew ąt­
pliwie, że pracujące kobiety rzadziej porzucają p ra­
cę z pow oau choroby, niż mężczyźni, że n ie jako  tru - 
Iniej decydują się na u tra tę  zarobku, ale ich cho­

roby trw ają stosunkow o dłużej.
śm iertelność w' zw iązku z wiekiem ubezpie­

czonych n a  podstaw ie ->0wyższych cyfr wykazuje, że 
na 100 ubezpieczonych w wieku do lat 15 zm arło 
chło]>ców 0.94, ą  dziewcząt ty lko 0.59. Najniższy 
odsetek śm ierci w śród mężczyzn wynosi 0.42 i przy­
pada  na wjek od 26 —  [35 lat, to  u ko b ie l najniższy 
ocisetek wynosi 0.28, i przypada na wiek od  21 ao 
25 lat.

Na końcu pomówimy o rodzajach chorób, k tóre 
naw iedzają członków  Kas całego Państw a, i Ma­
łopo lsk i, k tó ra  p o s ia ła  4 l. zw. południowe woje­
wództwa.

Ogólnie w 159 Kasach na 1,219.006 obow iąz­
kow o ubezjiieczonycn chorow ało 1,806.868, na ubezp. 
członków- rodzin 1,545.019 chorow ało 1,241.537. Roz­
kładając pa poszczególne dow olnie wybrane cho­
roby chorow ało  n a :

Ob. ub. czł. rodz.
Gruźlicę p łuc 44.720 24,300
Gruźlicę kość, 1.752 2.130
Chor. wenerycz. 30.010 6.614
Gościec (reum.) 100.135 38.846

W  powyższym podziale s\ do szczególnych woje­
wództw acn uwydatniają się choroby w sposób na­
stępujący :

Na gruźlicę płuc: Ś ląsk ciesz. 55.1, Lwów 35 
]>roc. :

Na reum atyzm  woj. poznańskie, pom orsk ie 69 
Proc. i

Na nerw y : s ią sk  ciesz. woj. krakow skie, po ­
leskie i t. U,

Na narządy traw ienia białostockie, lubelskie itd .
Na nieszczęśliwe w ypadki: kieleckie 108, stani- 

siawov.sK.ie 95 proc.
Ogólne rezultaty dla całego państwa przedstaw iają 

s ię ‘ kr ten t sposób, że największy odsetek chorób 
przypada na narządy traw ienia, drugie miejsce na­
rządy oddychania.

Pod względem  zdrov,otnym  najgorzej prezentują 
się wiojew. białostockie, jolesKie i Ś ląsk ciesz, a 
najlepiej lubelskie

T ak 'pozna1 iśmy stan zdrow otny naszego kraju 
i ro lę  Kas chorych, które dziś są jedynym czynnikiem 
do  podniesienia stanu fizycznego, czego nie m ożna 
dokonać bez w ydatnego w spółudziału rządu i ca- 
łegc społeczeństwa.

Udowodniliśmy że na 1.000 ubezpieczonych cho­
ruje na żołądek, kiszki 218 ludzi, bo  się źle, Dar- 
dzo ile  oazyw jali, mim o,’ że P o lska jest wielkim 
producentem  artykułów  pierwszej potrzeby w eu ro ­
pejskiej rodzinie.

P ołożenie gosjiodarcze popraw ić, podwyższyć za­
robki, stonę życiową ludzi pracy, podnieść o to 
słuszne i udowodnione żądan ia  PPS.

Ani P karz , lekarstw o, ani K asa chorych nie po ­
m oże nic, 'gdy k toś żyje brukwią, ziem niakam i, a- 
jak o  delicje uv aża czarnrj chleb z otrębam i

Nie pokonam y  gruźlicy, ani reumatycznych bo­
tów gdy dziesiątki tysięcy w wilgoci, slęchliźnje prze­
byw a i idzieci n a  świat wydaje.

W  zdrow em  ciele, zdrowy duch! Niestety aziś je­
szcze nie m amy zdrow ego ciała, to  też codzienne 
zbrodnie udow adniają, chorego ducha w biednein nn- 
szem  społeczeństw ie. i

W a lk a  robotników  kraw ieckich o b y t.
Od dwóch lat przeszło trudno było pobudzić ro ­

botników krawieckich do życia organizacyjnego.
W szelkie wysiłki w tym kierunku trafiały na na­

turalną przeszkodę t. j. b rak  pracy w tym zawodzie, 
trwający o d  szeregu lat. D opiero  w' sierpniu b. r. 
m łodsza je n e raa ja  i now o wyzwolona czeladź, którą 
bez liku w yprodńkołrńli m ajstrow ie w czasie wojny 
i p o  d o jn ie , zobaczyli Swoje straszne położenie. Czela­
dnicy ci, stali się pastw ą wyzysku dawnych swych 
nauczycieli.

Niema praw ie pracowni krawieckiej, gdzieby s to ­
sow ano ustaw'ow-y czas pracy 1. j. 8 godz. ale iprze- 
w:ażnie iwe wszystkich pracow niach praca trw a od 
10 d o  16 godzin na dobę, a zarobek wynosi od 18 
—  '40 zł. na tydzień, przyczem należy zaznaczyć, że 
robotnicy krawieccy pracują od 6 do 8 miesięcy w 
roku. W  czasie m artwych sezonów pracują ci ro b o ­
tnicy dzień a>bo |>ółlo,ra na tydzień, a jest szereg  ty­
godni, że nie pracują ani pirzez jeden dzień.

Panow ie m ajstrow ie krawieccy, pom im o zastoju 
w zaw odzie uciuła1! fortunki, pracując z chłopakam i, 
|iO cichu, naśladując przełożonego cechu, p. Soł­
tysa, k tó ry  m a  u siebie 6 chłopakowi i jednego cze­
ladnika.

Rouotnicy zrozum ieli swoje położenie i tłumnie 
wstąpili d o  szeregów organizacyjnych i zabrali się 
energicznie do pracy organizacyjnej. Nowy zarząd 
jirzepirowiadził akcję cennikową w firmach konfekcyj­
nych. Obecnie kom isja  cennikow a przedłożyła k o r­
poracji m ajstrów 1 żądanie podwyżki płac nie usla la- 
jąc żadnego  procentu. M ajstrowie ośw iadtzyli, że u- 
znają słuszne żądania robotników kraw ieckidi, o 
podwyżkę płac, ty lko w tej spraw ie nie m ogą m ó­
wić, (ponieważ nie m ają roboty .

Robotnicy “ zo rien to w ał się, iż jest to  zwykły 
tryk  ze strony  m ajstrów , wnieśli więc żądanie do firm 
w których są zatrudnieni. I okazuje się, że ko rjio - 
racja p ism em  z dnia 5. iistopadjtizaw iadaniia Związek 
rob. krawieckich, że dnia 3. listopada, odbędzie się 
zebranie pp. mistrzów' krawiedkich gdzie będą p o ­
wzięte ostatecznie uchwały

Robotnicy krawieccy jurzez la t cztery nie mieli 
cennika, i teraz czekają spokojn ie wyniku ń a ra a  pp. 
mistrzów’.

Kto demoralizuje życie i porządek 
w Zw. Zaw. na terenie Lwowa.

Dnia 6. listopada b. r  odbyw ało się zebranie 
robotników  i robotni" pracujących w garbarniach. 
W  tym  czasie zjawił się na sali Iow. Kusznir, se k iv  
okr., który przyszedł w zupełnie prywatnej spraw ie 
do innego związku. Natenczas jurzemawiający o so ­
bnik W oiciech Górecki, b. posterunkowi) P. P., kló-~ 
ry będąc jio stcuńkow ym  wyDi! oko  ob. polskiem u 
nar. żydowskiej, napadł słowńie na byłego przew o- 
aniczącego Związku tow. PodCzaskiego i sekr okr. 
tow. K. zarzucając im  zdradę i pgodow ość w si>osób 
karczem ny i nieprzyzw oity, a  mieli to  rzekom o po - 
j>ełnić n a  niekorzyść robotników  garbarskich.

Górecki, który p o  odbyciu kary  zo s ta ł ze służby 
w ydalonym  s ta l się dziś leaderert tak  zwanej lewicy 
związkowej i jn o rą lB ato rem . Czy potrzeba więcej ar­
gumentów, żeby przekonywać o m oralnej wartości 
tego rodzaju  osobników, i

Pozatem  obrażeni tow. wnoszą skargę do sądu 
i zadają jirzeprow adzenia dow odu prawdy przez w y­
żej kyymienionego osobnika. Jeżeli nie potrafi udo­
wodnić to , o trzym a zasłużoną karę.

Od jak iegoś czasu cały szereg ciemnych i zdem o­
ralizowanych indywiduów grasuje po związkach za­
wodowych, często sądownie karanych za pospolite 
zbrodnie, a  obecnie udają „bohaterów  przed tak 
zwianą „lewicą zw iązkow ą" używanych ao  swych a- 
wanturniczycli celów.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego.
we Lw ow ie.

Związek Zawodowy S tolarzy , ul. P iesza 1. 2.
I. p. we czwartek. 10. b. m o godz. 7. wieczór w y­
kład prof M. Ł opuszańskiego p . t . :  „Życie term i- 
tów" z  ob razam i świetlnymi.

W  sobo tę , 12. b. m. o godz. 7. wiecz. w 'oKalu
Piacowmików Gminnych, u!. O rm iańska 1. 2. II. p.
p. inż. Edm una Libański „Krążenie życia w przy­
rodzie" część I. (krążenie wody).

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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K o w i n y  z  d n ia .
Lwói dnia 10 listopada

PRZYJAZD PBEZ. P. MOŚCICKIEJ DO LWOWA.
;W droczę pow rotnej z okolic dotkniętych klęsKą 
'powodzi ćrzybyta wczoraj do Lwowa p. Prezydentow a 
M ościcka, k tó ra  zam ieszkała w gmachu województwa 
W ieczorem  odbyto się posiedzenie wojewódzkiego k o ­
m itetu pomocy pow odzianom , na k lórem  p. P rezy­
dentow a Wzięta udział.

ŚWrĘTO PAŃSTWOWE. W  dniu 11. listopada, 
ja k o  w dniu Święta Państw ow ego, w skutek zarzą­
dzenia Prezydjum Rady Ministrów w urzędach purL- 

.stwowych nie będzie urzędow ania.
Z POWODU OBCHODU UROCZYSTOŚCI ODZY­

SKAMI NIEPODLEGŁOŚCI DOLSKI dnia 11. b. m. 
w godzinach od 9‘15 ino 11 przedpołudniem  zosta­
nie (wstrzymany ruch wozów* M. K. E. w obręb ie : Ry­
nek, pi. Bernardyński, ul. B atorego, w ylot ul. Syk- 

•stuskiej 1—  Legjonów i W ały Hetm ańskie. W ozy 
M. K. E. dojeżdżać bęaą z wszystkich końcowych 
stacji do  wyżej wymienionych punktów, zaś dalsze 
kontynuow anie jazdy możliwem będzie tylko przez 
przesiadanie. Informacje udzielać będzie na żądanie 
służba ruchu M. Z. E.

BIEG ROZSTAWNY POLICJANTÓW ZE LWOWA  
DO WARSZAWY. W czoraj O godz. 8 rano  rozpo­
częli bieg ten posterunkow i Kazimierz Fritz W to -  
Avarzystwśe Jana M achowskiego, będąc w  pełnem 
uzDrojenru i z karab inam i w1 ręku. Za nim i podąży ło  
-auto san itarne z 4 -m a rezerwowymi biegaczam i, k tó ­
rzy  zm ieniają się co trzy kilom etry. T rasa biegu 
w ynosi 396 kim . Przypuszczalnie bieg1 będzie kończyć 
w W arszaw ie Machowski w  piątek o  godzinie 8-ej 
ra n o , który doręczy M arszałkow i Piłsudskiem u adres 
o d  funkcjonarjuszy policyjnych województwa lw ow ­
skiego  I

UKRAIŃSKI TEATR. Z dniem 11. b. rn„ rozpoczy­
n a  swe ['rzedstawienia U kraiński T eatr „K ooperatyw y" 
p o d  idy*\ I. S tadńyka w' sali przy ul. SzaszKiewicza 5. 
efektowną sztuką z dawnych czasów  ze śpiew am i 
i  tańcam i p. t. ,,Marusia Bohustawka", w zespole 
złożonym  z najiepszych artystycznych sit scen ukr.

WIOSNA W LISTOPADZIE Od kilku tygodni 
panuje u nas niezwykła w tym  czasie w ysoka tem pe­
ra tu ra , oopow iadająca raczej k ra jom  bałkańskim  niż 
M alopolsce. Równocześnie od dłuższego czasu trw a 
pogoda , tem peratura zaś pom im o pogodnych nocy 
nie Oziębia się wcale. W czoraj w południe term om etry  
wskazywały 17 stopni C. w cieniu, zupełnie jak w. 
m aju. Storice pom im o, że świeci nisko n a  hory­
zoncie przygrzew a tak , że m ożna chodzić bez cie­
plejszego okrycia. P o  parkach krzewy m ają jeszcze 
liście zielone, drzewa m ają jednak zupełnie obnażo ­
ne  konary , Jaj gdyby nie dowierzały ciepłym p o ­
dm uchom  w; >isiopadzie. P om im o tych złowróżbnych 

.znaków zdaje się, że pogoda i ciepło potrw a jesz- 
■ cze przez dłuższy okres czasu, co też byłoby wielce 
pożąaane przez szerokie rzesze ludności nękanej bez­
robociem  i drożyzną.

DOLARY od dłuższego czasu mają kurs stały. 
W czoraj p łaco n o  w wolnym obrgcie 8‘87 i pól.

TRANSAKCJA KUPIECKA NASZYCH CZ ISO W.
Przed p aru  dniam i przybył z W arszawy d o  Lwowa 
Emil Goldschmid, mający w arsztal IrykoLarski przy 
ul. Nalewki 23, aby sprzedać tow ar przygotow any 
n a  sezon zimowy. Niebawem nawinął się mu kupiec 
w osobie Izaaka Hissa, m ającego sklep przy ul. 
Rutowskiego pod 1. 1. W  hotelu „Grand", gdzie za­
jechał Goldschmid, Hiss przy św iadkach zaw arł u- 
m owę, przyczem zgodził się  po  otrzym aniu tow a­
ru zapłacić gotów ką 40 procent, na resztę zaś nale- 
żytości m iai wręczyć weksle. Po otrzym aniu towaru, 
wartości 1.500 zi. Hiss pow iadom ił jednak GoMsćhmi 
da, ze nie da nu pieniędzy. Interesowany, zm artw iony 
tem  srodze, udał się do  pryw atnego biura dedek- 
tywów „Confjdencja", gdzie go poinform owano, że 
Hiss na!eży do złych jiłatników i tow aru  nie należy 
m u dostarczać |bez natychm iastow ego pokrycia. W obec 
tego  Goldschmid oskarżył Hissa w policji o oszu­
stw o. Niezwłocznie udali się funkcjonarjusze Urzędu 
śledczego do sklepu pomysłowego kupca, gdzie za - 
kw estjonow ano m anufakturę Goldschmida, spraw ę zaś 
p rzekazano  d o  sądu.

KBWRWY PORACHUNEK. Do P ogotow ia ra tun­
kow ego przyw ieziono dozorowego złodzieja S tanisła­
w a Gw iazdowsKiego, którego koledzy przy jakiejś 
okazji pocięli nożem . Po zaopatrzeniu odwieziono go 
d o  szpitala.

LWOWSKA POLICJA OSKARŻONA O NADUŻY- 
CIE WŁADZY URZĘDOWEJ. Aresztowani W swoirtL 
czasie działacze O. W . P w związku z rozszerzaniem  
ulotek o  gen. Zagórskim  wnieśli do  p roku ra to rji 
skargę przeciw nadKOin. M ittlenerowi kom . La­

ickiemu, iż wbrew przepisom  przetrzym ali ich w 
aresztach policyjnych p o n a i1 24 godzin. Równocześnie 
lwowscy w odzow ie O. W . P. Dzieduszycki, d ’r. G ła- 
żewski, dr Bieńkowski i red. Bertoni osakrżyli dyr. 
policji jdir. Reinldndera z f  ow ortU zarzucenia im  anty­
państwowej 'działalności.

SFINGOWAŁ MORDERSTWO. 19-ietni Jan Stel- 
m ow ski zgłosił się w kom isarjacie poi.cyjnym w W ar­
szawie, gdzie , oz powie aział, że rodzina jego znajdu­
je śię w skrajnej nędzy, on zaś udał się  d o  swego 
wuja F. Danerowicza, zam. w Pelplinie aby -prosić o 
pom oc Óla rodziny. Gay wuj kazał mu się iwiynosić z 
dom u Stelm owsk wyaobyl rewolwer i strzałem  p o ­
łożył wuja trupem  n a  miejscu Podczas zarządzony,ch 
dochodzeń ok aza ło  się jednak, że Stetm owśki sfin­
gował zerodnię,- gdyż wuj jego żyje i siostrzeńca 
od  dawna nie widział. M łodzieńca o  wybujałej fan­
tazji o sadzono  jednak w areszcie pod zarzutem  w pro­
w adzenia w ałąd policji. Jaki cel m iał on zm yślająa 
zbrodńię, nie zdo łano  n a  razie ustalić.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek O godz. 7‘30 wiecz. „Szczęście F ra­
nia" —  występ Jaracza z własnym zespołem.

Piątek o  godz. 12-ej w  poł. P oranek  ku uczcze­
niu Święta Niepodległości.

P iątek O 'godz. 7‘30 wiecz. „Książę Niezłomny" 
ceny najniższe popołudniow e —  (zniżki nie ważne).

S obota o godz. 3-ciej popoł. „Legenda Bałtyku" 
—  ceny najniższe popołudniowe.

S obo ta  o godz 7‘30 wlecz. „W śród sukien roztań ­
czonych". f

j EPERTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Czwartek o  godz. 7‘30 -wlecz. „Najpiękniejsza 

z kobiet".
Piątek o  godz. 7‘30 wiecę, „Król kaw y". 
Sobota o godz. 7‘30 wiecz, „Najpiękniejsza z 

kobiet".

REPERTUAR TEATRU -MAŁEGO:
Czwartek 0 godz. 7‘30 wiecz. „Hum or rządzi". 

W ielka rew  ja warszaw ska —- zniżki ważne.
Piątek -o godz. 7‘30 wlecz. „W ielka rewja war­

szaw ska" —  zniżki ważne.
Sobota -o godz. 4-ej popoł. Przedstaw ienie dla 

dzieci ’,,Baba Jaga, Kajtuś i osieł".

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Czwartek, 10. lis topada: ,.Pieśń o  ziem i" Gustawa 

M ahlera n a  wielką orkiestrę i 2 -głosy solowe.
Niedziela, 13. lis topada: .P jeśń  o  zjem i" Gustawa 

M ahlara n a  wielką orkiestrę i 2 głosy solowe.

UKRAiŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
‘ v p o d 1 diyp, I. Stotihyka.

Piątek o godz. 7‘30 w iecz. „M arusia Boliusła-wka" 
Obraz z dawnych -czasów w 5 aktach.

Sobota o godz. 7‘50 wlecz. „Księżna Cyrkówka" 
Nowość!. o pe ie tka  w 3 ak tach .'1

Niedziela -o godz. 3-ciej popoł. „Orłów" operetka 
w 3 (aktach.

Niedziela o godz. 7‘30 wiecz. „Zaczarowane 
Koło . Now-ość! - L. Rydla.

Bjlety d o  nabycia w „Sojuznynt Bazarze" przy 
Uli. Ruskiej.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Zm artwychwsta­

nie" Tołstoja.
PAŁACE: „Szał m łodości".
APOLLO: Ostatni uśmiech błazna.
CHIMERA: Paryż o  północy.
L E W : W jeża miłości.
ŚW IATOW ID: „Placówka śmierci".
CASINO: ' „W  miłosnym obłędzie". 
FATAMORGANA „K arjera m odelki".

łf? ' '*** *
j  TEATR WIELKI. Dziś jedyny gościnny występ 

znakom itego  artysty , S tefana Jaracza, z własnym ze- 
zes połę ni. W ielki artysta, klóry w ubiegłym sezonie 
pozyskał sobie swem i 'występami w naszem  mieście 
ogólne najwyższe uznanie i serdeczną sym patję, u- 
kazuje m istrzow ską swą kreację w kom edji W ł. Pe- 
rzyńskiego: „Szczęście Frania".

JUTRZEJSZE ŚW IĘTO NIEPODLEGŁOŚCI roz­
pocznie się, o 'godz. 12-tej w południe, Uroczystością 
w Teatrze W ielkim . Bezpłatne bileLy wstępu na U ro-

czystOśr w T eatrze W ielkim  wydaje K om itet w go­
dzinach (między 9 — 15, w gmachu Urzędu W ojewódz­
kiego , I. p„ drzwi Nr. 81. ,

W ieczorem , o godz. 7‘3C rnjsterjum dram atyczne 
Slow ack iego-C alderona: „Książę Niezłomny . Bilety 
po  cenach najniższych diam atu.

BABA JAGA, KAJTUS I OSIOŁ, o to  tytuł fan ta­
stycznej Jiajki w dwu dużych aktach, która ukaże się w 
sobo tę  o  godz. 4-tej |X)poł. i w " niedzielę o godz. 12 
w południe, na przedstaw ieniu a la dzieci. Ujrzą srogą 
Babę Jagę, uciesznego Osła chochlika, motylka, o raz  
przygody wesołego Kajtusia (p-. Dudziński). P onad ­
to  rozegranie pierwszej nagrody za najtrafniejszą 
odpow iedź „co mi się dziś najbadzjej podobało w tea­
trze dla dzieci". P rogram  zakończy P al i Palachon" 
idący na i-mieniny.

ZNIŻKI W  TEATRZE -MAŁYM NA REWJĘ WAR­
SZAWSKI! są ważne ty lko na czwartek dnia 10-go 
i na piątek dnia 11-go d. m. -  Wszyscy uprawnieni 
do zniżek w Teatrze Małym powinni w- tych dwu 
dniach w ykorzystać wyjątkową ulgę jaką udziela Dy­
rekcja T eatru Małego swoim staiym bywalcom —  
nie zważając na w ysokie koszty sprow adzenia rewji 
ze ątolicy.

„BIAŁE FARTUSZKI" —  po raz  2-gi. —  „Scena 
Gwiazdy" w niedzielę, 13. lis topada b. r. pow tarza 
doskonały  wodewil w- 4 obrazach Konst. Krum low- 
skiego p. t. „Białe Fartuszki klóry byl ode­
grany niedaw no przy zupełnie wy sprzedanej w idow ni 
i po d o b ał się ogólnie ze względu na liczne -piękne 
śpiewy, ewolucje i tańce. N o "e  aklualne kuplety. 
Orkiestrą dyryguje kapelm istrz  Kaz. A bralow sk' —  
reżyseruje M arian Lech. —  Bilety wcześniej do na­
bycia Iw cukierni p. Fr. P itołaja, Łyczakow ska 11. 
Początek przedstaw ienia o goaz. 7-mej koniec o 
godz. 10‘15.

W ystę p  zaściankow ych  m o n a rch istó w .
Gródek Jagielloński w listopadzie.

Jesienne p taki ze swojemi kukułczem i jajam i zle­
ciały do m iasta, a zajiom niały, że okres do wylęga­
nia ijje odpowiedni —  jakkolw iek mówi się -poufnie, 
że lakcję tę popiera rząd marsz. P iłsudskiego. P o p arto  
to  i fak tam i, (gdyż , prelegenci" jawnie osobą Mar­
sz a łk a  'zasłaniali się. A było referentów dwóch —  a  
to  dr. weter-ynarji Gruchała' i... Kiok. Przygotow yw ali 
teren (miejscowy na poufnun  zgrom adzeniu  a  wiec 
publiczny Odbyli (przy wyrazach zadow olenia o rg a ­
nów* policji, k tóra a takow ała słuchaczy niesolidary- 
zującyeh się z hasłam i m onarchistycznemi). W spania­
łe okazy  z tyjru ludzi „kuda w iter" pow ołane do 
prezijcijuni, inie dały ani blasku ani chwały g łoszo­
nem u ^.oreau". —

Czy faktycznie w erze konstytucyjnej i zasadni­
czych postanow ień konslyiuoyjnych o  strzeżeniu ideo- 
lOgji republikańskiej nie powinneby organy państw o­
wa zabraniać szerzenia haseł grożących o haleniu za­
sad republik i?

W ładze winny czuwać nad czystością zasad re- 
pub'iki. ijd y Panow-ie Gruchałowje (co zacz) zasa­
dę tę chcą ośm ieszać.

Czy p o  to  legjony tworzono, czy po (o w alka nie­
podległości p row adzona byia, by lada Hryć zachwa­
la ł konieczność „k o ro la  Polszczy".

W ładze iw-inny czuwać nad tem , aby różnego ro ­
dzaju osobnicy nie (sia* -zamętu pojęć »vsród sipoleozeri- 
stwa.

W ym ienieni wyżej referenci zakończyli wiec bez 
dyskusji, jakkolw iek kilku obywateli duskusji żądało. 
W iec zam knię to  więc bez uchwalenia rezolucji i bez 
wszelkiej (dyskusji.

W Rosji brak ludzi z wykształcaniem 
akademlcklem.

Z Moskwy donoszą, że wedle obliczeń, 
dokonanych przez kom isarjat oświaty, zapo­
trzebowanie ^specialistów z wykształceniem a- 
kadem lekiem w ciągu najbliższych 5 lat wy­
nosić będzie w Rosji 84.576 osób. Obecnie 
potrzebuje Rosja 17.766 inżynierów, 24.95t 
pedagogów, 14.766 agronomów, ok 13.000 
lekanzy, 11.200 ekonomów i 3.000 plastyków 
W obec ograniczonej liczby wyższych szkól 
rosyjskich, le będą w stanie dostarczyć w cią­
gu najbliższych 5 lat najwyżej 78.230 specja­
listów. Wlaoze noszą się wobec tego z zamia­
rem  otwarci," dwóch nowych politechnik w 
Iwanowo-Wozniesiensku i na U ralu, oraz je­
dnego inslytutu oedagogioznego.



t D Z IE N N IK  L U D O W Y " Nr 258

Z  ruchu wydawniczego.
H e n ry k  B a lk ;  „ Z  b a d a ń  nad w y o b ra ź n ią  ar., 
sty czn ą  S ta n is l. W y sp ia ń sk ie g o " , Lw ó w , 1 927, 

(N a k ła d e m  Z a k ła d u  N ar. im . O sso liń sk ic h ) .

LWÓW w październiku

Do 'iteratnrg krytycznej o twórcy , W esela" przy­
byw a książka dra Henryka Halka, m łodego, utalen- . 
tow anego  badacza literatury. A utor, obeznany dosko­
nale z w ynikam i najnowszych zdobyczy nauki e u ro ­
pejskiej w zakresie psychologii dyferencjalnej i psy- 
chografji, .próbuje skreślić swoisty typ w yobraźni 
artystycznej S tanisław a W yspiańskiego. Posługuje się 
naogó ł m etodą analityczną, lecz w! syntetycznych 
w nioskach tw orzy isto tn ie udatną i głęboką sylw et­
kę psychiki w ielkiego poety i m alarza.

K siążka d ra  Balk a jest ow ocem  nietylko rzetelne 
g o  talentu, ale sumiennej pracy o raz wiedzy i oczy 
tan ia. Byłoby rzeczą bardzo w skazaną, aby au to r 
po  ta k  obiecującym początku zabrał się do dalszej 
pracy i napisał w ogóle m onografję o Stanisław ie 
W yspiańskim .

Z ak ład  N»r. im . Ossolińskich wydal: dzieło p. 
B aka bardzo  starannie; pewne zastrzeżenia m oże 
budzić 'korekta, W ykazująca tu i ówdzie ,>ewne usterki.

„SZACHY", m iesięcznik poświęcony grze i studjom  
szachow ym , który z wyjściem Nr. 6 -go zostai przez 
[Ky rzecmie W ydawnictwo z pow odu trudności finan­
sowych zaw ieszony, będzie wychodził nada!, a pierw ­
szy (względnie Nr. 7) tegoż ukaże się już z dniem 
1. grudnia b. r. pod  redakcją K om itetu: M. W ójcika, 
S t L im bacha i J. H oraka. Obecne W ydawnictwo li­
czy, że przy szczerem poparciu  P. T. Klubów Szacho­
wych w Polsce, jako też caiej rzeszy miłośników" gry 
szachowej, zapewni mu obecnie już stały żyw ot, który

aa ł się notkLiwie oaczuć przez szereg miesięcy w cz a ­
sie zaw ieszenia tegoż. ,

Redakcja i A dm inistracja: Lwów1, L. Sapiehy 77 
Tek 49o. —  Konto czekowe P. K. O. Nr. 153.152.

Kalendarz ,,Pobudk:“ nar. 1928
W Dolowie listopada pojawi się wielki, bo­

gato ilustrowany,
Ka l e n d a r z  r o b o t n i c z y  „ p o b u o k i “

NA ROK 1928.
Kalendarz Robotniczy zawiera obok bo­

gatej części nowelistycznej i poważnych arty­
kułów politycznych. także gruntowne prace
0 Związkach Zawodowych, o Spółdzielni spo­
żywców i Samorządzie, a nadto inform acje
1 wielki dział ogłoszeń.

Cena Kalendarza — 3 złote. Dla organi- 
zacyj znaczne ustępstwo. — Prosimy o wcze­
sne zamówienia pod adTesem: A dm inistracja 
„Pob'udki“. — W arszawa, ul. W arecka 7, 
P. K. O. 13.620, Telefon 313—80-

" "id- **> w __  -1J*. ̂  « ii
T .  TT. H .  w e  L w o w i e

W  piątek, 11. listopada b. r. o godz. 7. wiecz. 
w lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy ul. Gródecka 1. 69, 

ndczyt tow  M. Hankiewicza: p. L: „U kraina, jej 
Odrodzenie i nowoczesne w alki wyzwoleńcze".

W  piątek, 11. listopada b. r. o godz. 7. wiecz. 
w  lokalu  Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Z ielona I. 7, odczyt 
tow . dr. Dręgiewicza p. t . : „Partje polityczne w P o l­
sce".

T. U. R. w  S try ju .
P ro g ra m  prac na m ie s ią c  lis to p a d  1927.

Niedziela, 13 lis topada o  godz . 5. wjecz. wy­
kład prof. S ternbacha: Rewolucja francuska.

Niedziela, 20. lis topada o  godz. 5. wjecz. wy­
kład Kaz. W yder: W alu ta w Polsce i jej sanacja.

Niedziela, 27. listopada, o godz. 5. w ieczorem  
wykład. Dr. M oldauer: Nowoczesny imperjaLzmf i re­
alny pacyfizm.

Nadto odbywać się będą w dalszym  ciągu w  dnie 
w torkow e i czw artki (z wyjątkiem  dnja 15. lis to - 
pada b. ,r.) o  godz. 6. w ieczorem  wykłady z zakresu 
buchajterji i korespondencji.

Spraw y part^ne.
* POSIEDZENIE ZARZĄDU Komitetu dzielnico­

wego ŁYCZAKÓW -  ZIELONE odbędzie się we 
czwartek dnia 10. bni. o godz. 7 wieczór w 'o k a lu  
przy ul. Zielona 7.

U prasza się tow. A ndraszkow ą, Czeczba, di. 
Elstera, Gutterwila, M ałka, Pałuka, Laskow skiego O' 
punktualne przybycie.

^{om um kats
X PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY, urządza 

ją  uczemce gim nazjum  im. J. Słowackiego w so ­
botę 12. b. m . na scenie szkolnej w I. państw , gimn 
przy ul. Kubali. W  p ro g ram ie : „To nikom u nie szk o ­
dzi" kom edja  w 2 o d s ł . ; „W ieczorem " baśń Maj­
kow skiego w 3 odsł.; „Grajmy tea tr"  djalog. —  
Początek o godz. 17_tej. —  Bilety w cenie 1‘50 zł./- 
70 'gir., stojące po 50 gr. sprzedaw ać będzie k asa  przed 
przedstawieniem

a t a u  ■ * * . 1 ip a itsw f i w j M* sa  tufesi®' 
iH N hiu fi. —-40, w teksie fi. —>70.

|3SBB S m 1-ej isr. -Zł —-60. Drobne ojrf. za słowo Zł —'19, 
j& F  i Komunikaty t ł .  —'66. r-amiejsi-owe o 2»°/, srożej.

I l n i p l i ( a 7 l l i a  C IO  zgubioną książeczkę wojskową na 
U I I I G n a c l l l a  u l i j  nazwisko Stefana Dm^trowskiego, 
ur. w Czernicy (pow. Źydaczowski, woj. Stanisławowskie) 
r. 1903. Do komisji poborowej stawił się w r. 1924 i asen- 
terowany został do 19 p. p.

Buchalter-bilansista is r S f e ? .* ! ;
lepszych kwalifikacjach - referencjach zmieni posadę. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji pod »Stanisławów*.

P A k f l i l l  y  I ł l i r h n i a  poszukuję. Dwuletni czynsz 
r U R U J U  L  K U l» lilH cj płacę z góry. Zgłoszenia pod
♦Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

RUNDA MflJEHSHR
LEK ARZ D E N T Y S T A
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

L w ó w , u l. FREDRY 9. II. p.

Nu” * Kelles - fCrauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje o«l 12—2 I 5—7

ul. Ł o z iń sk ie g o  6.

Korzystał % psląszftó iofMczyoii
P olsk iej L inii L om iczei

„AEROLOT" S. A.
Irlform acje <

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 -  36
„ S
„ -  6 - 1 0
„ „ 2 2 -7 5

traków „ „ 32—22
„ 26—45

Warszawa Nr. telef. 9—80
„ „ —88
„ „ 8—60

Łódź „ „ 3—11
„ „ 26— 15

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783 -96

„ i „ 486—60

Zakład instalacyjny
■ [| | |  || || ■ ■ !  ■■ III ■ I IHIIMII l |^

projektuje i wykonuje ogrzewania 
centralne wszystkich systemów,

Jan Gutterwill wodn*e-1 pa7 i ?d0T d,aw i i b  miast i wsi. Łaźnie, Łazienki oraz 
Lwów, Łyczakowska 16 (RZeźb?a9rskiej) wszelkie urządzenia gazowe.

R a c h u n e k  b ie ż ą c y  w  M iejsk ie j K a s ie  O sz c z ę d n o ś c i  w e  L w o w ie .

4 n n ( r n i p  i  m n r h n i a  w  K rai<ow ie  zamienię na p u n u j c  I r  11.11111*3 mniejsze we Lwowie. Wia­
domość: F ig w er, O s s o lin e u m  — Lw ów .

do . Towarow
i kilometrowyhaz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracował 

B O LE S ŁA W  S C H U T T Y
c

do nabycia

w Administracji Dziennika Ludowego
o ra z

w Księgarni Ludowej
przy ul. Szajnochy L. 2.

TOWflfiZYSZE!
i

kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 

z Piekarni Robotniczej

>9M Ł O T ”
i p b y  z  m arm uru  i t c r o s s

budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjn
< w ykonuje pracow nia 317--

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ów , ul. U bocz 3  (górny Łyczaków)
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